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1. MAJA -- ŚWIĘTO PHACY!t

II9 dzień święto mojowiGO.
K ilk a  dziesiątek lat zaledwie trw a­

jący ruch socjalistyczny objął tak oh  
brzymie masy robotnicze państw  i 
narodów wszechświata, że nie da się 
dziś porównać z żadnym z dotych­
czasowych ruchów, znanych w historji.

Jeżeli zaś o jakieś porów nanie ku- 
sićby się można, to ruch socjalisty­
czny da się porów nać do ruchów re ­
ligijnych, różni się jednak tern, że 
potęguje się w m iarę rozw oju kul­
tury m aterialnej i duchowej dane­
go państw a i' narodu.

P otęga jego leży w treści, rozw ią­
zującej w całokształcie wszystkie 
wymagania pracującego człowieka 
wyzwalając go z niewoli kapitalisty ­
cznej produkcji, tworząc człowieka 
wmlneigo, z innem spojrzęniem  na 
świat.

Jego prawo nie spłynie lian w cu­
downości. jak prawo M ojżesza z gó­
ry Synai. w'śród ognia, i grzm otu 
piorunów, ale zrodzi się z je*go po­
trzeb. z. iświadomej woli, bijąc fon­
tanną z dołu do góry... 1 1

M iljonow c rzesze wezmą na sw oje 
barki trud — rozw iązyw ania za­
gadnień bytu i rozwiążą je. tw o ­
rząc św iat spraw .edlńrośc* społecz­
nej, św iat radosnego dobra i piękna.

Socjalizm jest doktryną, bo wkra 
cza w dziedzinę nauki i wiedzy, 
niemniej jednak niesie on yr so­
bie pierw iastki emocjonalne, nadając 
doktrynie polot i siłę żywiołu, tw o­
rząc w  niej jakby relig ję nowoczesne­
go człowieka. To są fakty.

K t o b y  p r a g n ą ł  p ra c u ją c y  ni m a s o m  
zabrać  so c ja l izm ,  m u s ia łb y  w  m ie j ­
sce ic j  ide i  aać in n ą  —  ja k ą  ?

Cóż więc oznacza walka z socjali­
zmem, z jego hasłam i i program em , 
gdy hasła tć i program  wciela prze­
ważnie w życie burżuazyjnego spo łe­
czeństw a. -społeczeństw o samo i je- 

rgo rządy? Zresztą czy znalazłby się 
polityk, mąż stanu, któryby się prze-

"i f h  Ż A Ł U J C I E  f. R O S Z  A N A  O Ś W I A T Ę  R O B O T N I C Z Ą  — T.  U. Rr
Ais.
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ciw staw ił ochronie pracy, św iadcze­
niom społecznym ? Zapraw dę, nie.

A jednak niem niej walka trw a, bo 
chodzi już mniej o postulaty  same 
n a . dziś, a o tem po w jakim  czfa- 
sie spełnione być mają. W idzi to 
uśw iadom iony robotnik i garnie się 
pod czerwone sztandary — rozumie 
hasła socjalizm u na dziś jego  cele 
ostateczne. W idzi zarazem staw iane 
przeszkody i nie da się ująć m asku­
jącymi je, hasłam i przeciwników.

W alczyć będzie o dem okratyczną 
formę rządów, jak walczył o 8-mio 
godzinny dzień pracy, jak ‘walczy o 
ubezpieczenie na starość.

Skupia się pod czerwonym i sztan­
daram i i w dniu św ięta klasy ro­
botniczej w oła z całej d u szy :

Niech ży je  P ierw szy M aja!

Podziękowanie.
w  W. FREILICHA
Z a k ła d  sp ec ja ln ych  b a n d a ż y  

Lw ów , G ró d e ck a  3 5
Od dluźszfgo czasu cierpiałem na przepu­

klinę, która mi bardzo dokuczała. 7a  posadą 
lekarza udałem się do Zakładu W. P., gdzie 
sporządzono m i specjalny bandaż, tah umie- 
jętn ie dostosowany ie  wszelkie dolegliwości 
ustąpiły odrazu, ;  dziś czuję się całkiem wy­
leczony z przepukliny.

Wyrażam przeto W. P. moje najserdecz­
niejsze podziękowanie i poiecam .mmiennie 
WP. wszyskim chorym na przepuklinę.

J Ó Z E F  F A S S
emeryt, ofic. skarbowj 

w Brzozowie.

Powieść o Sacco 
i Vanzettim.

Słynny pisarz am erykański, Up~ 
ton  S inklair, w ydal ostatn io  pow ieść 
-p. t . : ,.Boston* , k tó re j treścią  są  t r a ­
g iczne dzjeje Saciaa 1 V anzc ttiego , z a ­
m ordow anych przez spraw ied liw ość ' 
am erykańską. Poniżej podajemy s tre  - 
syczenie tego po tężnego  dzielą.

Stary Thornw eel umiera, dw ukro­
tny prezydent stanu M assacbusett, 
członek republikańskiego komitetu 
stanu. Żona jego K ornelja stoi przy 
zwłokach zgrom adza się cała ro d z in a ; 
przem ysłowcy, adwokaci, bankierzy, 
córki, zięciowie i bracia zgasłego o- 
raz wnukowie. I już wobec o tw artej 
trum ny rozpoczyna s ię 's p o r  o  spa­
dek...

H ałaśliw i reporterzy zbierają w ia­
domości dla gazet, inform owani z naj­
większa gotow ością przez córki,^ zię­
ciów i braci, którzy, jako próżni, 
skrupułów  nie znający, ogrom nie bo­
gaci dorobkiewicze, ani na chwilę nie 
zapom inają o tradycjach sw ojej ro ­
dziny. 1 '

JVCa Św ię to
I znów, jak co roku od la t niemal 

Czterdziestu, socjalistycznie uśw iado­
miony P ro le tarja t M iędzynarodowy 
obchodzi podniosłe swe św ięto 1 go 
M aja. W  dniu tym klasa robotnicza 
czyni przegląd swych szeregów bo­
jowych, podnosi hasła spraw iedliw o­
ści i równości społecznej, zaznacza 
sw ą solidarność m iędzynarodową i 
niezłom ną w olę zw ycięstwa nad św ia­
tem  ucisku i krzywdy.

Stoimy w ustawicznej walce z s i­
łam i społecznej i politycznej reakcji, 
która zapomocą wszelkich niew ybred­
nych środków  i .żyw iołów  usiłuje 
front robotniczy rozbić, poziom mate- 
rjalny i duchowy pro letarjatu  obni­
żyć, praw  politycznych i klasowych 
g o  pozbawić, by tym sposobem  pod­
trzymać jeszcze swe nad nim pano­
wanie. D latego w dniu 1 M aja lud 
pracujący zam anifestuje sw ą solidar­
ność klasow ą, jednolitość organiza­
cyjną i zacieśni w ęzły M iędzynaro­
dow ego Braterstw a Protetarjaiu.

Toczymy bój pełni płom iennej w ia­
ry w urzeczywistnienie naszych w iel­
kich ideałów . Bo prócz silnego p ier­
w iastka idealistycznego. Socjalizm 
posiada podstaw ę realną siłę rosnącej 
ustaw icznie liczebnie i duchowo kla­
sy robotniczej, zainteresow anej w bu­
dowie nowego, bezkiasow ego ustro ju  
społecznego A prowadzi nas do tego 
celu rozwój dziejowy. Kapitalizm

Tymczasem stara K ornelja siedzi 
odosobniona w swoim pokoju. P rze­
żywa w tej chwili cały ogrom  ucisku 
swego f Czterdziestoletniego m ałżeń­
stwa. Przypom ina sobie sw oje życie 
minione. Dlaczego kobiety boją się 
wszystkiego ? Dlaczego (są posłuszne ? 
Gdy chcą postępow ać sam odzielnie, 
w iedzą jeszcze za mało, a gdy na­
brały  doświadczenia są za stare.

I K ornelja cała drżąca, pisze do 
swoich dzieci, że po czterdziestu la ­
tach, w ciągu których uginała się 
przed obcą wolą, ma zamiar rozpo­
cząć nowe życie. „Słyszałam  o zbie­
głych dzieciach, ja  będę waszą zbie­
g łą  babką“ . L 11

*
To pierwszy rozdział k siążk i: 

„Zbiegła babka“ , kreślona z ciepłem 
miłości i gorżką satyrą...

*
K ornelja opuszcza tylnem i schód;: 

mi mieszkanie i tram w ajem  jedzie dlo 
Bostonu a stam tąd do Plym outh.

W Plym outh szuka pracy w w ielkiej 
fabryce powroźniczej. Na ulicy zapy­
tu je  m ałego sympatycznego chłopacz­
ka, czy me wie o jakiem  mieszkaniu 
do wynajęcia Chłopak, B eltrandb Bri 
ni, prowadzi ią  do swoich lodziców,

proletariatu .
przeżywa się, załam uje się sam w so­
bie, nie umie zabezpieczyć społeczeń­
stwom spokoju, w yw ołuje ciąg łe kry­
zysy gospodarcze i zatargi m iędzy­
narodowe, potęguje dręczącą niepew ­
ność egzystencji coraz większej rze­
szy członków społeczeństw .

Czując więc już zbliżającą się swą 
agonję burżuazja, ta, która niegdyś 
walczyła rew olucyjnie z feudalizjmem 
i absolutyzm em  o wolność i równość 
polityczną — dziś przerażona p ostę­
pami Socjalizmu chw yta się ostatecz­
nych środków  gw ałtu , by wstrzymać 
pochód klasy robotniczej do zwycię­
stwa. Faszyzm , oto najnow sza form a 
reakcji. Ojczyzną jego W łochy. Z 
Rzymu, siedziby m iędzynarodowego 
klerykalizmu uczyniono ognisko mię­
dzynarodowej reakcji kapitalistyczno- 
faszystow skiej. Z Rzymu płynie prąd 
faszystow ski i znajduje zwolenników 
i naśladow ców  w różnych krajach, 
opanow uje zaś słabsze kulturalnie pań 
stwa, w ykorzystując słabość lub roz­
bicie klasy robotniczej.

Demokracja, um ożliw iająca ludowi 
pracującem u organizację, walkę kla­
sow ą i w pływ  na rządy, demokracja, 
s ta ła  się nienaw istną burżuazji. Przez: 
złam anie demokracji prowadzi droga 
do odebrania pro letarjatow i nietylko 
praw  politycznych, obyw atelskich, ale 
czysto klasowych, jak praw a koalicji, 
strejku, stow arzyszenia się i zgro-

do skromnego, m ałego schludnego 
domKU na końcu miasta.

Pani Brini chętnie przyjm uje 
Kornel ję.

P rzebiegając nowe swoje dom o­
stwo, spotyka zajętego przy pracy w 
ogródku domowym, rosłego, silnego 
mężczyznę. W incenty Brini p rzedsta­
wia go jako gorliw ie studjują-cego 
mola książkowego. Tw aiz obcego o- 
kala rozwichrzona, niepielęgnow ana 
b ro a a ; mówi z w łoska angielszczy­
zną

— Mój przyjapiel Bart jes t naj­
lepszym 1 człow iekiem ; zapytajcie 
wszystkich W łochów, czy istnieje le ­
pszy -ćhłop niż mój przyjaciel Bar­
tłom iej V an ze tti!

Kornelja pracuje przez dzień cały 
w fabryce, starając się sprostać cięż­
kiej ipracy, do której nie jes t przy­
zwyczajona W ieczory spędza z Bri- 
nimi, podczas -gdy V anzetti w cza­
sie pogody odbyw a spacery. Korne- 
lję, teraz panią Kornel, sąsiedzi prze­
strzegają, że pi W łosi to anarchiści, 
którzy fabrykują b o m b y ! B ini się 
śmieje, zna już te h is to ry jk i: „P o­
wiedźcie tej paniQ ‘Dowd że Van- 
zetti um ie robić rozm aite bomby, 
bom by z pistacji, bomby z cukru, z 
lo d ó w !“
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madzania. Faszyzm — to dziś naj­
groźniejszy wróg klasy ro b o tn icze j!

I oto jesteśm y świadkami, jak z 
wrogiem  tym naszym, za cenę odbu­
dowy średniowiecznych przyw ilejów  
książęcych i monarszych W atykanu 
7~ klerykalizm rzymski zawiera so­
jusz. R estaurując przyw ileje klerykal- 
nego Rzymu faszyzm zyskuje w nim 
sprzymierzeńca wr walce z socjaliz­
mem, z klasą robotniczą, z dem okra­
cją, z wolnością.

I nasz kraj nie jes t wolny od[ za­
kusów fa.zystow sko-klerykalnej reak­
cji- I jakkolw iek połączona reakcja 
nie jes t w ' stanie wstrzym ać kota hi- 

. biegli, a klasy robotniczej w, 
pochodzie do zwycięstwa, to jednak 
proces Len dziejowy może ona opóź­
nić, cierpienia i ofiary klasy robo t­
niczej pomnożyć. i

1 r ciwstawić się może skutecznie 
naparow i wstccznictw a faszystowsko- 
klerykainego jedynie lud pracujący, 
proletaffa  . On jes t osto ją dem okra­
ty - - iie jcy w ilizac i i wolności. Biada 
ludzkości, jeże li ktasci robotnicza w 
całości zadania sw ego dziejow ego nie 
zrozumie, jeże li ulegać będzie wich- 
rzycielstw u w ew nętrznem u i dema- 
g o g j i ' i zam iast potęgować sw e siły  

ganizacyjue, bojow e i duchow e, 
rozpraszać je  będzie w bezcelowych  

m ałostkow ych walkach we wład­
ny ć/l s? er egach.

-bechajże wszelkie zakusy i zama- 
y w szelkiego typu i pochodzenia 

wsteczników rozoiją się o jednolity, 
potężny, jak skala granitow a zw arty

Czasami K ornelja towarzyszy Van- 
zettiem u w  ̂jego przechadzkach ; on 
w yjaśnia jej sw oje ideje a ona, u-_ 
śmiećhając się, przypom ina sobie 
przestrogi sąsiadów , gdy na jej 
wzmiankę, że będzie się stara ła  — 
„sprowadzić tych anarchistów  na do­
brą d rogę"  m ów ili: i

— Niech pani uważa, by oni pani 
w końcu nie p rz e k o n a li" ! 1

Vnnzetti w yjaśnia w szystkie sw o­
je  p o g lą d y ; marzyciel o zdum iew a­
jąco nieskom plikow anej duszy, mówi 
z zajralen. i ogniem, który zdaje się 
go pożerać.

*
Olbrzym ia fala drożyźniana ciężkie 

wyciska piętno na życiu robotników, 
fabrycznych. K ornelja debatuje z Van- 
zettim  o losie robotników . Pow inni 
się zorganizować. „To nap ró żn o ! U- 
nja co tosam o co rząd"  — w ota Van- 
zett* > — kilku urzędników się przy- 
em obżera, a robotników  posyła się 
o ujaoła. Trzeba uczyć robotników

w  aŻl bv byli solidarni. On sam 
J st „anarchistą — indyw idualistą". 
Nie trzeba żadnych kom itetów , chyba 
w czasie strejku. 1 i

*
i nadchodzi dzień w ypłaty  

gdy robotnicy żą d a ją  dw udziestopię-

fron t Ludu roboczego m iast i w s i !
W ytężm y siły, nie oszczędzajmy 

pracy nad uświadom ieniem  społecz- 
nem idptłlitycznem szerokicn mas, nad 
ich zorganizowaniem , nad w yplenie­
niem wichrzycielstwa i m ałostkow o­
ści z szeregów robotnieżyćh.

Jeżeli obow iązęk ten spełnim y, spo­
kojni będziem y o  przyszłość naszego 
ruchu, o los ludzkości i cywilizacji. 
W ówczas 1-szy M aja będzie dniem 
prawdziwego trjurnfu Socjalizmu

* I - I I
Święto P ro lc tarja tu  w Polsce kla­

sa robotnicza obchodzi wobec zao­
strzonego kursu antydem okratycznego 
wobec rosnącej nędzy mas wskutek 
potęgującego się kryzysu ekonomicz­
nego. D latego p ro le ta rja t polski do­
maga się od tych, którzy  pełną wła­
dzę w swe/n ręku skupili i odpow ie­

dzialni są za stan obecny państwa i 
ludu pracującego ■— ódpowiednich za­
rządzeń celem opanowania kryzysu, 
zniesienia bezrobocia  i walki z  dro­
żyzną. I

Proletarjat domaga się pow rotu  do 
demokracji w rządaćh państwa. Żąda 
respektow ania praw  ludowych i naj 
żywotniejszych postu latów  ekonomi­
cznych ludu p racu jącego!

1-szy M aja będzie potężną dem on­
stracją :

Za dem okratyczną Ludow ą R epu­
bliką P o lską !

Za ubezpieczeniem  na starość we­
teranów pracy!

Przeciw  drożyźnie i b ezrobodu!
Przeciw  zakusom fa szyzm u !
Niech ży je  1 M aja ! N iech żyje  

Socjalizm  !
M AR/AN  PORCZAR.

cio-procentowej podwyżki.
O fiarow ują im pięć procent, któ­

rych nie chcą przyjąć. W erkm istrż 
podnosi rękę na robotnika. „Strejk, 
sciopera, greve, s t r e jk " !

Vanzetti w yskakuje na beczkę i 
przem awia do tow arzyszy: „K to to ?  
Trzeba go mieć na oku to  jeden z bu­
rzycieli pokoju". Policjant ściąga go 
na dół. ' i 1 j 1

Od dziesięciu lat fabryka ta  po­
dniosła płace o 15 procent, podczas 
gdy koszta utrzym ania w zrosły o 
pięćdziesiąt procent.

Strejki, 1 dem onstracje, przem ówie­
nia... 1

Nadchodzi długo oczekiwany Gal- 
leani, wydawca „Kroniki rew olucyj­
nej"- św ietny mówca. W zyw a do so li­
darności, bra terstw a, ale towarzysze 
nie są zgodni, naw et przywódcy.

S trejk załam uje się, p-rzeprowadża 
tylko dziesięcioprocentow ą podwyż­
k ę ; V anzetti‘ego nie przyjm ują do pra 
cy, staje się robotnikiem  ziemnym.

Zw olna K ornelja zapoznaje się z 
jego doktrynam i. Dużo z sobą roz­
m aw iają, i czytają dzieła w alki spo­
łecznej. j I

Krzew w inny w ogrodzie kw it­
nie. „D aje dobre czerwone wino, 
czerwone D a g o ; nas także nazywają

czerwonymi Dago, ale i C hrystus 
m iał przezw isko: „K ról żydow ski".

—- W iem  — mówi Vanzetti — 
chętnie go czytam, byl on buntow ni­
kiem i rew olucjonistą, tow arzysz Je­
zus*

Ale V anzetti niedługo zajm uje się 
swojem i m arzeniami i swymi ldeal- 
nym 1' planarm ulepszenia św iata: rzu­
ca się w w ir akcji, tam go droga 
p ro w ad z i: idzie za przykładem  „Com- 
raddo G esu".

* I
Pewnego lipcowego wieczoru Kor- 

nelja, w racając do domu, spotyka 
sw oją ukochaną wnuczkę Betty, k tó ­
ra jedna ją  rozumie, nie wstydzi się 
jej i nie potępia.

Idą razem. — Betty opowiada, co 
słychać w domu, a Nonna — jak 
W łosi nazyw ają K ornelję  — prowradzi 
ją  do Br i nich.

Dziewczynę ludzi ci wyprost fascy­
nują ; nieodparte w rażenie w-ywiera 
na nią Vanzetti. O pow iada kobietom 
h isto rję  swrego życia, biedną, m ałą 
h isto rję  proletarjusza.

— Przed przybyciem do Ameryki 
nie byłem  jeszcze „czerwonym cu­
dzoziemcem", nie żywiłam  jeszcze 
żadnej ze swroich idei Kiedy prze­
czytałam  pierw szy dziennik anardii-
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Rezolucja dla zgromadzeń piMszu-majowycii
Z grom adź ; ni w  dniu P ie rw szego  Ma 

ja pfed sz tanda ram i P o lsk i ; j Partji So-
c,a];sti|C2n- i w  m... g o to w i  są  na 'każde 
w e z w a n ie  Partji s tanąć  do walki w  o 
bronie, dr m ckn.c ,i  i przećs:awj_qe!st-va 
ludów , go p r z e d  jckum iko lw  iirk próbam i 
zamacli u.

Z g rt  m sd z rr . i  wrierzą niezłomnie, że 
Poldka ty 'ko ,  jako R z .c z p o s p o l t a  De- 
m c k ra ty cz n a  i L udow a,  m oż2  utrw alić 
sw ój t y t  niopoc legły, że  p rz e z  Denio- 
k r i c ę  p ro w a d z i  d roga  d'o Sctejaii.yrmi.

Z g ro m ad z en i  siw imrdzają c o id a m o ś ć  
prol ta r ja tu  m ias t  i w s !, mas w łośc iań ­
skich i pracowni kóW umysłowych we 
wspólnej umlce

O kon  rolę państw o w y  i spoi i ną 
nad  p ro d u k c ją ;

O sprawiedliwsi rcfopmę ro lną ;
O zaWeLpitcienie s 'arości  ludzi | rary 

i o  o p L k ę  n ad  w d o w a m i i d c ro la m i  
po n i c h ,

O ż a b o  p i .c z tn ie  k s n  bezrobotnych  
w  z w ią z k u  z zaczynającym się kriLjzy1- 
s m g o sp o d :  r c . y m ;

O s, r a u  i.dliwiy podział i p o d a k j w  ;
O rzetelne w y k o n y w an ie  i stawy (chro- 

t k.cJHi p r o c ę  h u b k ą  p rz .d '  w yzij .k irn i 
zw ł  s . c z a  i s taw y o 8 -godz  mym dsiid 
|-n c j.

Z g ro m ad z an i  ż ą d a ją  z r i  si nia a n l p
d. m o k r a p c .  n g o  s.steimu r zą  zen ia  r a  
rzęc.: rządu, op ar te g o  o zau ian ie  mas 
i r r e s j r p j h  tu fest i wsi, p rz y w > « o n ;a  
wolncśc i  j rasy, z a r i  cnan ia  szykan ad-

m in  s r  c  jirnicb, sk i row a. ylch p irzcciw - 
ko  r .c b o w i  ro fco tn ic z .m .i, ż ą d a ją  z u p  zł - 
n j b e ; s  r  m n c ś e i a ć m in is h a c ji p a ts tw o -  
w ej.

Ż ą d a ją  c ia l j  z n ie s ie n ia  r z ą d ó w  kOmi- 
sp rsk ich  i p rz y w ró c e n ia  p e łn e g o  s a m o ­
rz ą d u , c p e r tc g o  n a  d im c k - a ty c m e j  c r  
d y n cc ji w y b o rcze j.

Z g r  m a c iz .n i .p o p ie ra ją  z  c a łą  e n e rg ią  
p r o p k t  k o n s ty tu cy jn y  d em o k ra c ji po i 
sk k .j, d o m a g a ją  się  sw o b o d n e g o  ro z ­
w o je  s : m c r ; ą d u ,  s tw ie rd z a ją  b e z w z g lę ­
d n ą  k o n i c z n c ść  d  m t k ra ty c z n e g o  ro z ­
w ią z a n ia  s p ra w y  m n ie jszo śc i n a r o d o ­
wy, cii w7 P o łsee  i k-onicjczność d a ls z e g o  
z b l i ż .n ia  i w sp r  ł ' z  a ‘a n j3  p o lsk ich  m e s  

rccu jący j.ii z  m asam i p r e c u ją c m i  in- 
n . c i  n a ro d ó w , zarm  sęk a ty ch  w  .g r a ­
n icach  Rzrfcziylpcppolitej.

Z g r .m c d z .n i  p rz e sy ła ją  w  d n iu  1-go 
M a ja  łira ftłrsk j? . p o z o ro w ;icn ie  M ię d z y -

narodów c Scicjarsiyjizuc j i Międzyna­
rodowe.. Zawodowej, łączą się z niemi 
w żądaniu powsz chnego pokoju, po- 
w s i .c in ig u  rozbrojenm i zapewmien.a 
b - ip i caei.sSwa i i i  podległości w szyst­
kim narodom świata.

Zgra madzeni ślubują w m ie ść  nieza­
chwianą dla sztandarów Polskiej Partji 
Sec,al:sjyczn?j, ocrzujcają precz kemn- 
ri m piętnują zdradę BBS, w rstępują- 
jąc.i pud fnmą dawnej Frakcji Rewolir 
cy.nej i oświadczają imieniem Polski 
'pracując j, że tak, jak oddała ona 
wsrys.ki s ły dawniej dla zdobycia Nje 
poci głości, tak odda w szys.kie .śdy użi- 
siaj dla zdofcyc.a D mokracji i wolnoś­
ci, dla zdobycia przez Demoknarję i 
Wolność —  Scc;a'izmu, który niesie ze 
sobą i rjs  krzywdy społ-cznej, społecz- 
n , gos*podarcze i kulturalne wyzwo­
lenie pumy.

Ostrzeżenie dla lwowskiej klasy pracującej!
W dniu 1. Maja, op rócz  u ł s ,  którzy  co  roku u r ią d za icy  

zb iórkę  na  ce le  o św ia ty  robotn iczej T. U. R , rozb ijaczc  z B, B, 8, 
(t. zw . frak cji  rew olucyjnej) to sam o m ają zam iar  p rzep row ad zić .  
Aui jednego grosza  — sługom  sa n a c j i!  O dróżnijcie n aszych  to ­
w a rzy szy  zb iera jących  od R B S-ow ych. N a  n a sz ych  p u szk ach  n a ­
k le jo n e  bę d ą  cze rw on e  kartki z n a p ise m  T, (i. R. l ł r pujcie tylko  
karteczk i z n a p ise m :  „I\a o św ia tę  rob otn iczą  T, U. n ! i  „tVkech 
żyje św ię to  rob otn icze  1 Maja£C. — D e m a sk u jc ie  i bo jko tu jc ie  
ro zb ija tz y  san acyjn ych  z B B S .

stjczny. gdy usłyszałam  pierw szego 
mówcę, zdawmło mi się, jakobym 
słyszał własne swroje słowra z ust 
drngie-go" !

V illafelctto  nad A llagrą ; piętnaście 
godzin pracy u cukiernika ; śmierć 
m atk i; A m eryką; Ellis Island, bród 
i smród w tibFczu posągu wro ln o śc i; 
robotnik ro ln y ; tragarz w ęgla ; ka 
liiieniołom ; Am eryka! Am eryka! Ż y­
cic anaicinsty Vanzettiegjo !

*
W  Stoughton, wielkiein mieście 

fabryki obuwia, poznaje K ornelja to ­
warzysza, z którym niedawno dopiero 
zaznajom ił się Vanzetti. M ikcłaja 
Sacco. Jest jednym  z najspraw niej­
szych robotników, zarabia dużo pie­
niędzy i mieszka vv jednym  n iałjm  
doruku wiejskim.

*
Grudzień roku 1916. K ornelja 

wraca do Bostonu, w ynajm uje m ałe 
mieszkanko w północnej dzielnicy 
m iasta, aby tu  żyć razem z wnucz­
ką.

Sacco i Vanzelti uciekają do M ek­
syku — za w ie le  . angażowali się w 
polityce. W ojna sprzeczna jes t z ich 
poglądam i moralnymi i ,,Niema do­
brej w ojny i haniebnego pokoju". 
-Nie potrzebow ali bynajm niej uciekać,

gdyż jako W łosi me są zobow iązani 
stawiać się do wro.jska i wielki b łąd1 
popełniają tą ucieczką, k tó rą 'A m ery ­
ka wr pizyszłości wyzyska, aby pod 
pręgierz ich postawne za uchylenie się 
ich od służby w7ojskowrej.

Ameryka pomnaża sw oje wysiłki, 
aby uwolnić się drogą ustaw od1 m al­
kontentów7, od wyzyskiwanych i uci­
skanych, którzy stali się zbyt głośni. 
Stają się oni zanadto niew7ygodni — 
zbyt dużo jes t spraw  godnych rew e­
lacji !

*
Rewolucja w Rosji. Vanzetti ją  

przepowiedział ; był kacerzem
Z w iosną roku 1918 obaj przyja­

ciele wre ca ją d o  d o m u  K o r n e l j a  w ra­
ca d o  Plym outh.

W ilson jed /ie  do Europy z oweini 
czternastu punktami w walizce, z k tó ­
rych jeden gubi-po  d rodze; wolność 
mórz.

O szo łom ią ie zw7v;:ię.;kiej; deporta­
cje anarchistów, aresztowania.

Vaiizetti jesl te ra / handlarzem, na 
wrózku rozwozi ryby per uEcach i 
jest zadowolony z swego zawodu.

Strejki, rabunki, spory polityczne:
K ornelja i Betty jadą do E utopy: 

do W ęgier,! Rosji. W łoch.
Rodzina Kornelj. po lnyku je: .,Kraj

schodzi na psy — mówi stary, głuchy 
wuijaszek. — Wczoraj' znów napad w 
Bridgew ater. Kursor pieniężny fabiy- 
ki obuwia napadnięty zostat przez 
dw ódi bandytów7 na ulicy, którzy w y­
skoczył. z auta i tylko dzięki przy­
padkowi um knął".

— Nic dziwnego, że nniożą się 
zb ro d n ie ! Naprzód w ysyłają m iljony 
z bijKinią w ręku i uczy się m ordo­
wać, a potem dz'w ią się, że ludzie 
kradną, powróciw szy w ygłodzen i!

Wyznaczono wysokie sumy na 
głow y sprawców zamachu z Bridge 
water. Ponadto liczne wym yślane . 
kilka rzeczywistych zamachów7 z bom ­
bami. w kraju i odpowiednia ilość 
aresztowań.

W South-Braintrec m ord rabunk., 
tak genzacyjny jak afera w Bridge­
water. Znowu napadnięto kasjera na 
otw7artej ulicy i obrabow ano z p ie­
niędzy. ,

K ornelja wraca do ojczyzny. W 
d.rccizt dow iaduje się, że zaareszto­
wano 2 anaichistów w7 związku z za­
machami w B ridgew ater i w South- 
Braindtrce. Nie zna ich nazwisk i 
nie przeczuwa... A to są Sacco i 
Vanzetti.

(Dok. nast:)
—o —
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m ik o ł a j  HANKIEWICZ.

H sprawie taktyki socjalistycznej.
„M y nie robim y rew olucji, my 

dla rew olucji pracujem y"

Z przem ów ienia Ludw ika W a ,a i-  
sHuego n a  procesie „P ro le ta rja tu " 
(1885—6 ir.)

Prasa „sanacyjna", rządowa, a sJkun- 
duje jej organ BBS-ów, .napiaaa na poi- 
sid obóz socjalistyczny za to, że jest w 
op^zyc.i do rządu, a ma chce rooir ,-e- 
wciucji —  n,ie rh te  doprowaazić d'o 
„rozgrywki P-awe zaś skrzydło obo­
zu rządowego, różnego yodżaju i ob­
rządku reaKoyjnosci wprost czeka na 
nową „rewolucję majową", wprost tę­
skni do „wojny domowej"! Bohatero­
wie ci wojny domowej nie lękają się, 
rozlewu krw nie lękają |sięj i z drw ina­
mi traktują PPS, zarzucając }ej „tchó­
rzostwo", wytykając j;j odstępstwo od 
rewolucyjnych zasad.

Odwaga i takiyka tych ryzykan-' 
tów, kiórzy ukryć' za lasem bagnetów 
spokojni^ patrzą na szeregi robotnicze, 
idące ślepe na rzeź, nie jest czcniś no 
wcm w dziejach nowoczesnej walki pro 
Dtayatu ze światem kapitalistycznym.

- I jka r t akc,i wobec walk wyzwoleń­
cy ąje proletarjatu, jaką chce dziś w 
Polsce reakcja zastosować, nie jest 
czemu now em ; to są metody, zapoży­
czone od redakcji zaphodmo- eu-opej- 
pkiej, a w pierwszym rzędzie od p-usko 
niemieckiej reakcji!

oismark przez lat dwanaście „wyjąt 
kowemi ustawami' ściga! i gnębił 
„wrogow państwa" —  zniszczyć chciał 
ni.mitdką socjalną demokrację. — Pod 
konioc swyrh rządów (jak to wynika 
z jego listów po śmierci wudanyiohj 
chciał „naprawić" konstytucję, chciał 
znieść'.powszechne prawo głosowania, 
chciał kom jczme doprowadzić do tego, 
by miljonowe rzesze robotnicze, które 
coraz to liczniej garnęły się pod czer­
wony sztandar, wyszły* na ulicę. Chciał 
doprowadzić do „rozgrywki" krwawej 
i skończyć z tą znienawidzoną socjalną 
demokracją, która walczyła zawsze icj 
śle na terenie konstytucyjnym, praw o­
rządnym, w walc tej szła od zwycię­
stwa do zwycięstwa i nie dawała s ę 
zepchm ć na tory ulicznej walki rewolu- 

Jjnej. Soic,alna demokracja nie zesła ze 
°wej drogi. Po świetnem jej zwyclę- 

wie wyoorczem z początkiem 1890 
roku rząd c *sa-Ski zniósł „wyjątkowe 
ustawfj1. a kanchrz żelazny skończył 
swoją karjerę dziejową —  poszedł w 
odstaw kę!

WiiłłfeSm II. podjął walkę dalszą 
p r^ c iw  socjalnej demokraci. Metoda 
Bismarka: z jidnej stronc lpoda-ki dla 
kiedy robutniczej (ustawodawstwo spo­

cznę i t. d.J, 2 drugiej tępienie socja­
lizmu „ stawami wyjątkowymi". Zu- 
ck.rorot una P e itsd le!“ Z tej metoda 
bismarkowskiej przejął Wilhelm U. po­
czątkowo pierwszą jej zasadę, — ale

kiedy przekonał się, że Jklasu .robotniczej 
w ten sposób nie odciągnie z pod czer- 
w on.go sztandaru, przechylił się ku za­
sadzie drugiej, począł coraz to ba.dziej 
grozić sacjaln-j demokracji „strzelbą i 
szab lą"! A reakcja prusko juńkie-ska 
wyzywać poczęta .socialną demokrację 
mijmi-ecką i 'ćrw.ła sobie z jej braku od­
wagi, z braku ducha irdwohipyjnego!

Po mpaciku „ustaw wyjątkowych" 
w 1890 r. w niemieckiej demokracji so­
cjalnej pow s‘.al ruich „niezawisłych" so­
cjalistów, zwrócony przuciw kierownic­
twu parlji, domagający się rewolucyj­
nych metod walki. Ruch ten zbliżony 
byr i spowinowacony durfiowo ź  anar- 
cnizmem, który powstał jeszcze w cza­
sach p. jw szej Międzynarodówki.

Anarchizm, którego przywódcą był 
Bakunin, w walce przeciw Międzyna 
rodówce pierwszej, kfórej twórcą był 
Marks, odgnywał tę sapną (dolę, ;>alką 'dziś 
bolszewidki komunizm odgrywa w w al­
ce z Socjalistyczną Międzynarodówką. 
Był to prąd „rewolucyjny", wrogi no 
woczesnemu socjalizmowi Mańkfea i En­
gelsa

Z tym anarchizmcni sympatyzowali 
„iiiezależni ‘ socjaliści w Njanrczech. — 
Z w ać  ali t_n „rewolucyjny" rujch tacy 
starey bojownicy prol ta-jatu pocjali 
stycznego, jatę W illidm Liebkne.cht i 
Br bel. Zwalczali go stanów cz5, bez­
względnie.

1 rztcz znamienna! — Reakcja pru- 
sko-junkieirśka przeciw socjalnej demo­
kracji nhpnieickiej wysuwała bardzo plię- 
tnie właśnie tych „rewolucyjny :h“ sog 
cjalistów „niazależnydh". W słynnej de­
bacie o „państwie przyszłości1 w pa 
lamencie niemieckim w 1894 ro k ^  gdzie, 
wszys kie parlj-e burżuazyjne, atakowały 
oboz srealistyczny, wrogowi^socjalćz- 
mu podkreślali to niejednokrotnie, Ae 
właściwie ci frondująpy „niezależni ‘ so­
cjaliści są prawdziwymi rewolucjonista­
mi, a ni-miecka socjalna demokracja, o- 
ficjalna nie ma odwag: pójść na dragę 
rewolucji!...

A już do szczytu doszło OLmrzżnie 
reakcą, inedy w 1895 r. Engels, oma­
wiając taktykę socjalistyczną w swej 
przedmowie do „Wojny dbmowej we 
Francji*, oświadczył, iż socjalna demo­
kracja nie myśli dziś £ejść z dirogi legal­
nej, która jej tyle przynosi sukcesów i 
ikicdłj reakcja z wściekłością, „skonsta­
tować musi: ..[praworządność nas zabi­
ja!" (słowa Guisota, ministra Ludwika 
Filipa).

„ C z ł s j  jm .rjw izow .am ci, nagły :h 
zwyc ęslw minęły. —  Dzis, kiedy idzie 
o całkowite pczeksztatenie ustrój i spo- 
ł c . iu g ^  .muszą szt-r.okic masy sam ; 
brać w tom cąyąny i św i a do mg udjział, 
muszą zrozum i.:ć, o co idzie,'o co mają 
walt?yć. Ale by miasy zrozumiały1, co 
czynie należy, na to trzeba długicjj wy­
trwałej pracą i to jest właśnie la praca,'

którą my- dziś robimy, ■— a robimy1 to 
z tak :m dobrym skutkiem, że naszych 
* > r : g j w  flop o w a d z a  to do  ro zp ac zy " .

*
A dziś?!-Czyż dzieje Rewolucji no­

woczesnej —  C4 j'ź straszliwe p-zykiady 
„rśwolucjjnycb ‘ awantur na Węg-z-cfch, 
w Bułga.r;i, w Jugosławji, w Bawa.ji, 
a przcdewsziyis kiom we Włoszech me 
są iprzeshogą dla socjalistycznego prole­
tarjatu, że taktyki swojej nie /powinien 
sobie dać narzucić swoim wrogom i 
przcclwn k-drh? ! Dzis bardziej, niż kie- 
dykolwi k dawniej, w czasa-b przed 
wojną światową, wiiocznum jas.t, jak 
ąąc alisjylcmy prol .tarjat —  idąc d"ogą 
d;,makracji, drogą walki i ip-acy w ra­
mach nowccz.snej r/publiki demokra­
tyczną — idzie bezustannie od zwycię­
stw a do zwycięstwa i jak rmkcję „za­
bija praworządność ‘!

Socjalistyczny obóz tu 2 da się spro­
wokować śmi.sznyns zarzutem „tchó­
rzostwa", tak ijak nie dala się takimi za- 
rziitcmi sprowokować do krwawych wp 
j. n domowych niemiecka socjalna de­
mokracja. która dziś jest zwycięską w 
Ninmczech! Taktyka Wilhelma Lieb 
kn chta i Bebla zwyciężyła junkiersko- 
pruską taktykę Bismarika i 'Wilhelma II. 

i — o —
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A \ a r  j a  M a rk  3 1 vsk a .

C z u w a j  d r u ^ Y ^ o .
Czuwaj Drużyno'! Idzie M a j! 
W iosenm un liściem szumią drzewa. 
Kapela w iosny już rozbrzmiewa, 
Czuwaj, Drużyno ! Idzie Maj !

Czuwaj Drużyno ! Rośnie wieść ! 
Nowego żyęia idzie czas :
Nie będzie ciemnych., głodnych m as! 
Nie daj się gnębić! nie daj zgnieść! 
Czuwaj Drużyno ! Rośnie wieść !

To nasze Święto, to nasz M a j!
Z w arsztatów , fabryk, kopalń, rwącą 
Płyń falo ludu w blaski słońca. 
Robocza braci! To nasz M aj!

Do góry g ło w y ! W  słońcu Iśir 
Nasz znak barw isty, znak wybrany, 
Ze wszystkich naszych łez u tk am ,
Z naszego potu. łezj i krwi — 
Czerwony Sztandar w słońcu 1 m i !...
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BOLESŁAW LIMANOWSKI.

Rozmyślania nad przyszłością Polski.
Pierwotne państw o było ustrojem mi­

litarnym, opartym na smC— na pano­
waniu podboje jw  naa podbitymi.

Stan pewien przewodził. Pomiędzy 
podbitymi nie mogła jednak zgasnąć 
pamięć dawnej wolności. Z biegiem 
czasu, dzięki wszelk m sprzyjającym wa 
runkom, wzmaga się walka pomiędzy 
zwyciężonymi i zwycięzcami, potom­
stwem przewodniej części podbitej lu­
dności, dążącej do zdobycia dla siebie 
pewnych praw, a spadkobiercami cie­
miężców W alka ta wzrasta, dojrze­
wa, daje odnośne rezultaty.

Przęd W ielką Rewolucją francuską, 
rzec można europejską, światową, (rów­
nież istniały w życ,u wewnętrznem 
państw przesilenia to podbita ludność, 
jak fala, wzmagała się w swym oporze 
czynnym, rewolucyjnym, i zmuszała p a ­
nujących do pewnych ustępstw na 
rzecz w łasną; to znów, wyczerpana 
walką, musiała sarna ustępować, a na­
tomiast stan, klasa panująca, początko 
wo zatrwożona, stopniowo pozyskiwa­
ła większą pewność siebie i napięcie 
swej encrgji.

Posiadając zasoby materialne oraz si­
ły ZDrojne, u s iłu je  o n a  w sz y s tk o  n a ­
w ró c ić  do  d a w n e g o  p o rz ą d k u  irzfcczy.

Pomimo wszystko nie 'udaje się jej 
odnieść zupełnego zwycięstwa: pewne, 
poprzednio uczynione ustępstwa na ko ­
rzyść ludności pozostają jako nieod­
wołalne prawa....

Ten fakt jest nader ważnym czynni­
kiem w ogólnym rozwoju narodu.

Tym sposobem państwo militarne za­
sadniczo zmieniało swój charakter, prze 
kszta'cając się (coraz bardziej na usl-ćj 
wyzwolony z jarzma przemocy, z pod 
władztwa jednych nad drugimi —  w 
ustrój zorganizowanej pracy oraz ludz­
kich stosunków międzynarodowych

Wielka Rewolucja z końca 18 w. 
stworzyła teorję, że państwo jest u- 
kładem stosunków ogolno - narodo­
wych, w którem ma panować wolność, 
równość i braterstwo.

Była to teorja, pojęcie państw owo­
ści, ale faktycznie reakcyjna część spo­
łeczeństwa t. j. klasa panująca za­
chowała jeden z najważniejszych swyich 
przywilejów własność ziemską, któ­
ra  w dalszym ciągu daw ała w iek ą  siłę 
i wszelkie możności.

Stale toczy się walka fpomiędzy szer­
mierzami wyzwolenia ludzi z pod1 uci­
sku egoistycznego innych —  bądź 
krwawych, uądź bezkrwawych irewo- 
lucyj. f 1 i

D ążą oni do prze.stoczenia państw 
militarnych na demokratyczno-ludowe, 
na państwa kwitnąęej oświaty i kul­
tury, na kompleks szlachetnych sto­
sunków międzyczłowięczyich, koniunk­
turę odprężenia antagonizmów naro­
dowych i ludowych. Przeto zmagają

I się z onymi zachłannymi zwolennikami 
przywilejów klasowych, posiadaczami 
własności ziemskiej lub w arsztatów pra 
cy najemnej przy pomocy ktorgjch ci 
wyzyskują szukających zarobku.

Stąd masy pracu,ące czyli proletkrjat 
muszą też organizować się klasowo.

W  walce tej, ze strasznym zgrzytem 
rozwijającej swój łańicujch historji, raz 
nrzernagają nastrojeni rewolucyjnie, 
drugi raz bierze górę reakcja.

Ja —  jeden z nielicznie pozostałych 
jeszcze rewolucjonistów z przedpow- 
stańczego pokolenia roku 63-go, w ży­
ciu sweim przebyłam trzy wielkie p-ze- 
silenia dziejowe.

Pierwsze, to radosna Wiosna Lu­
dów : okres 48 roku i zbrojne w targ­
nięcie Rosjan do Węgier.

W  Europię _i u pas w Poisce zapano­
wała ostra reakcja,.

Dobiegła jednak do swego szczytu.
W  czasie wojny Krymskiej nastąpiło 

pewne odprężenie. W zmógł się, p rąc  re­
wolucyjny. {

Po.ska odegrała ważną rolę w  1861 
i 62 roku, które dop-owadziły do po­
wstania 63 roku

Jednak siły ludów były zbyt małe, 
aby zwycięstwo mogło wypaść na 
rzecz Polski. Reakcja przyszła i zapa­
nowała niepodzielnie w Europie w po ­
staci zbrojnej równowagi. Zdawało się, 
żę. nad Polską zawisła klęska zupełnego 
upadku i zagłady państwowej. ,

Drugi mom nt Gdy reakcja doszła 
do swej najwyższej mety, na zmianę 
jej zjawił pię nowy mch międzyna^odo- 
wo-socialistyczny.

Rósł, potężniał, znajdował coraz wię­
cej zwolenników w całej Europie i we 
wszystkich zaborach Polski, rozdartej 
na troje. Dążył on do przeistoczenia 
państwa uprzedniego na ustrój wyższy, 
socjalistyczny, to jest na państw o spra­
wiedliwości i pracy, kultury i przyjaz­
nych stosunków międzyludzkich.

Jednak potężną i zachłanną reakcję, 
ześlubioną tnocarstwowem trójprzy- 
mierzem, podgryzał zgnilcowy czerw 
rywalizacji militarnej, ozra,stający się 
na tlę tarć  interesów m at e l alnycl1 ° raz 
zderzeń ambicyj osobistych —  rzekomej 
wyższości icara czy kajze,ra.

Każdy z nich pragnął nakręcać stęr 
dziejów świata.

I wybuchła W ojna Światowa, w kto 
rej wzięły udział niemal wszystkie ipań- 
stw a obu półkul i która kończyła się 
potężnem, zwycięstwem Rewolucji.

Wielkie mocarstwa minęły, a każdy 
naród usiłował stworzyć dla siebie sa­
modzielny byt: ukształtować własne 
państwo lub połączyć się z tern, do 
którego zbliżały go najżywotniejsze in­
teresy.

Dzięki tej przewadze dążeń rewolu­
cyjnych, zwłaszcza gdyśmy stanęli z

orężcni w ręku dla zdooycia naszej 
Niepodległości, oraz dzięki ogólnemu 
układowi warunków innych narodów, 
Polska odzyskała sw ą niezależność.

Teraz znów reakcja militarna, zasi­
lona rozpędem Wojny Światowej, 
pręży całe swe rozpętani> i tłumi wy 
zwoieńcze wysiłki wolności oraz spra­
wiedliwości.

To już frzaci fakt przesilenia dziejo­
wego z okresu mego życia.

Despotyzm opanował iządy państw  i 
nadał cechę reakcyjności całym ustro­
jom polityczno - społecznym

Cały św iat przechodzi ciężki przełom.
Jakkolwiek nasi sauatorzy nazywają 

politykę W aidemarasa kiamną i prowo 
kacyjną, a wzrok pełen <uwitloienia skie 
rowują na szowinistyczno - mocar­
stwowe1 pomysły Mussoliniego, ten nie­
zrównanie większe wyrządza szkody 
bojującej o swe prawa Ludzkości, niż 
Waldpmaras — karzełek w porównaniu 
z jego cesarską mością rzymskim Ceza­
rem doby dzisiejszej.

W szelako wszystko w życiu (ma swój 
kres.

Już fala reakcyjna, dobiegłszy swego 
szczytu, zaczyna pędzić po paraboli i 
chylić się do zaniku.

W ał rewolucyjny, ożywiony: świato 
twórczą mocą świadomości mas, już 
wzbLra, wznosi się coraz wyżej, naip-ę- 
ża potęgą żywiołu, żąda zaspokojenia 
własnych potrzep.

Są już znamienne oznaki, że dykta­
tury Mussoliniego, Primo de Rive-y, 
Al k sm ćra  Jugosłowiańskiego oraz 
innych dyktatorów i póW yktatorów  !u- 
'1-egpą losowi Romanowych, Hohenzoier- 
now i Habsburgów, a natomiast za- 
Iryumfuje zwycięstwo mas rudo wy cii, 
woli świadomej i twórczej, zmierzają­
cej pizez oświecenie i demokratyzm 
do ustrojów socjalistycznych.

Chwila wysiłku, chwila nieustępliwo­
ści i napięcia, a —  wjdzę już — jak 
zaczyna odchodzić w niebyt ludzka 
krzywda, natomiast napływają konsty­
tucyjnie potwierdzane wolności; jak 
sw nta zorganizowanej pracy zmiata z 
obdeza z jn [ nadmurszałe, spękane ido 
fundamentów, przeżyte twierdze ustro­
ju bi rżuazyjnego!

Całą Europę zamrema w jedna otórzy 
mią Rzeczpdspo.itą Socjalistyczną, z;e- 
CTKntowaną nie nacjonahstyczno - wy- 
znaniowo - dzierżawczą zachłannością, 
leicz podzieloną na samoistne narodo­
we i Łiidowe stany, pozostające wzglę­
dem siebie w stosunkach pewnej rów ­
ności, wolności i oratećstwa.

Najgoręcej pragnę, aby Ludy Polski 
zmagaliy się o te Ideały z taką ofiarno­
ścią i dzielnością, jak n^egduś walczy­
ły czołowe zastępy mego pokolenia, 
idące me w grozę śmierci, lecz w Jut~o 
lepszego życia dia W szystkich!
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EMIL ZOLA.

Koniec wojen,
je  mi się pew nikiem , że w I 

niedalekiej już  przyszłości w ojna za- I 
traci wszelki swój sens. W ierzę, że | 
dem okratyzacja i (Socjalizacja, k tóre w 
ostatnicl: stu latach tak potężnie się 
r, zwinęły, odbiorą jej sens istnienia. 
W ierzę, że walka przyszłości nie ro ­
zegra się na polach bitewnych, ale ra ­
czej będzie w alką klas, rozgryw ającą 
się w przem yśle i gospodarstw ie rol- 
ncm > produkcję i lepszą stopę ży­
cia. W ielka walka, która nas czeka, 

będzie walką m iędzy kapitałem  
a pra^ą.

jestem  przekonany, że przem iana so­
cjalnej struktury, dokonywująca się 
w naszych oczach, nie ustępuje co do 
znaczenia owem u ruchowi w staro ­
żytności. kiedy dokonyw ało się przej­
ście od  niewonictwa do nowego u- 
kształtow ania się społecznego. Ruch 
ten w yw ełał tak obrzym i w strząs, że 
pod nim zaw aliło się rzymskie impe- 
rjum światów e. Myśl, że nie będzie 
już niewolników, ani dla pracy w 
uomu, ani naw et dla wykonywania 
to  tnorodnych, licznych zajęć, myśl, że 
niewolnictwo ma zniknąć i ustąpić 
m ie lc a  innemi ustrojow i — ta myśl 
spotykała się z oporem  naw et naj- 
najbardziej wyrozumiałych i najbar- 
bardziej w'olnomyślnych. Było nie uo 
pomyślenia, jak życie publiczne może 
się obejść bez niewolników.

Rozstrzygające znaczenie dla te ­
go rozwoju miało chrześcijaństwo, je ­
go pow itan ie zarówno jak jego 
Wzrost jes t związany z tym prob le­
mem. Na podłożu nauki Chrześcijań­
skiej opiera się idea o równości lu­
dzi, która stw orzyła nowoczesne po­
jęcie klasy pracującej. I to jes t o l­
brzymią zasługą myśli chrześcijań­
skiej wobec ludzkości.

Podobna sytuaęja jes t obecnie. 
Narzuca się pytanie, jak ma istnieć 
społeczeństwo bez opłaconej w ar­
stw y robotn. August Comte, Proud- 
hon, Fourrier nakreślili obraz nowego 
społeczeństwa, w którem

w miejsce opłacanej pracy w y­
stępuje kooperacja  i w spólne  

posiadanie, 
ustrój, m ający zastąpić dotych­

czasowy. Bez w ątpienia, obecna walka 
asow a doprowadzi do tego rozwoju, 

s —egołach nie przedstaw ia się 
ona nam jeszcze wyraźnie, ale pew- 
tp™  ’ 26 111 Usi dokonać całkow i-

w r 'u eWr,°ftl,  w charakterze pracy i w podziale aóbr. .
Ten nowy ustrój, którego kiełko­

wanie ju; czujemy, którego bole po­
rodow e w ytw arzają dzisiejszy niepo­
kój, zapowiadający burzę -  ten nowy 
ustró j J

zm iecie o w w ojenny ideał, 
tak długo panujący nad ludzkością

Nowy porządek społeczny musi 
sprowadzić w yelim inowanie w ojen. — 
Nowa organizacja pracy wzmocni oo- 
czucie przynależności do oiebie 
wszystkich ludów i stw orzy związki, 
które z postępem  czasu staną pię co­
raz silniejsze, związki w form ie u- 
kładów' rozjemczych albo innych środ­
ków, których jeszcze nie znamy.

Na w ojny nie będzie miejsca w 
o we ni p rzyszłem  spo łcfźęńslw ie , 

ona musi zniknąć, poniew aż sprzeci­
wia się istocie nowego porządku rze- 
czy. , i ,

Nie jes t to znaczeniem jeśli w ie­
rzymy, że — jak to tysiące sym pto­
mów wskazuje — zbliża się kres 
w ojen, że obecny nastró j wojenny, — 
zbrojenia na wyścigi, to stałe  „Broń 
przy n o d ze !“ jes t ostatnim  odbły- 
skiem ow ego ognia, który ma nieba­
wem zgasnąć.

Kio chce Kupić samolot.
W A RSZA W A . 29. kw ietn ia . Dnia 27. 

b . m. odby ła  Się n a  lo tn isku ty  w 1 lnem 
w1 M okotow ie licytacja 7 sam olotów  typu 
Junkeirs F. 13, zasekw estrow am jch prze; 
w iadze  skarbow e z ty tu łu  n iezap łacone­
go  pirz ez ,,A erolot“ podatku dbchodowte- 
go . Cer.a w yw oław cza n a  w szystk ie sam o­
loty W raz z siltiikam1 usta lona  by ła  na 
350.000 zt p on iew aż  rije było re f ltż tan tó w  
ligytaejai spad la  i odbędzie  się iuK n a ­
stępnym  term inie, w  ciągu dw óch tygo­
dni. | 1 i

Linje L otnicze ,,L ot" zakupijy od „A ero - 
lo tu" 6 Junkersów , pozosta łe  zaś zostały 
jeszcze p rzed  likw jdacją ,,A erolotu“ za - 
sekw estrow ane. Nie jes t w ykluczone, -c  
,,L ot“ obecnie je nabędzie .

F undacja

Stanisława Hr. Skarbka
dla sierót i ubogich 

w  Drohowy-zu.

Pacyfista z przed 2.000 lat.
Jakkolw iek historyczne wiadomości 

p. H. Ci. W ellsa, i tw ierdzenia na nich 
oparte nie zawsze są ścisłe i z p raw ­
dą zgodne, musimy się z nim zgo- 
Gzic, w leni, że Asoka, cesarz Indyj, 
był jednym z największych m onar­
chów. Kim był Asoka ?

Buddysta z w iary i przekonania 
Asoka 'dopiero po zwycięskiej w ojnie 
z Kalingam i około r. 262 przed Chr. 
począł zastanaw iać się g łęb ie j nad 
doktryną Buddy i postanow ił żyć w e­
d łu g  je j zasad1 i g łosić dobre posłan­
nictwo. Zw ycięstw o nad nieprzyjacie­
lem  nie rrzyniosło mu radości. P o ­
zbawiło ojczyzny 150.000 osób, przy­
praw iło o śmierć 100.000, a sm utkiem 
i żałobą napełniło  domy rodzin i przy 
jaciół poległych i wygnanych. Zw y­
cięstwo nad jsamym sobą uważa A so­
ka za najszczytniejszy z podbojów . 
U przytom niw szy sobie skutki wojny 
poczyna g łosić św iętość życia czło­
wieka zarówno jak i zwierza. Nie 
chce mieć nieprzyjaciół — do ludów 
granicznych niepodbitych wyciąga 
dłoń pojednaw czą głosząc:

„Że życzeniem króla jes t by ludy 
graniczne żyły bez obaw , by mu za­
w ierzyły i by im radość przyniósł a 
nie sm utek". j

Posłannictw a pokoju Żis.łvięte s ło ­
wa Budidy wykuwano z rozkazu cesa­
rza na składach i kamiennych ko­
lumnach, bo nie chciał, by znikły 
wcaz z nim, ale przetnvać miały stu 
lecia < szeregi pokoleń. Asoka był 
wielkim królem, ale nic był lite ra­
tem. Jego posłannictw a pisane są 
stylem  prostym . M ówi jasno, dobitnie 
do ogółu , a na celu m iał szybkie na-

wnacame. Formy re lig ijne i prak ty­
ki. cuda Buddy w ydaw ały mu się 
m niej wrazne, niż cud praw ego żyw o­
ta. Po dziś ozień utrzym ało się 35 po- 
sjannictw  Asoki, ale sądząc z cyta­
tów  chińskich pielgrzym ów , Fahein‘a 
i Juang-K w ai.g 'a było ich znacznie 
więcej.

W ysiłki Asoki nie przyniosły u- 
pragnionego w ieczystego pokoju, ani 
jego ojczyźnie, ani światu. A prze­
cież pisze o nim uczony i badacz 
Kopipen:

„Jeżeli probierzem  sław y człow ie­
ka jes t ilość serc czczących jego 
pamięć, ilość ust, k tóre imię jego 
w ym aw iały i jeszcze w ym aw iają ze 
czcią, to Asoka jes t sław niejszym  od 
C ezara i sławmiejszvm od' Karola 
W ielk iego". ; | ,

Zarząd Stow. Drukarzy „Ognisko1* 
we Lwowie, rozpisuje niniejszem

KONKURS
na dzierżawę kuchni

w  „Domu Zdrowia Drukarzy" w Miku- 
liczynie n/Prutem z terminem do 6-go 
maja b. r.

Dom Zdrowia pomieszcza GO letni­
ków. Sezon potrwa około 19 tygodni.

Bliższe informacje w sprawie wa­
runków dzierżawy w Zarządzie Stow. 
Drukarzy „Ognisko" Lwów, Piekarska 
L. 18, w godz. wiecz. między 7— 8.

Moszyński m. p. Kusyk m. p.
sekretarz. przew.
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p o lsk ie  JYtaje.
C zar tkwi w tym miesiącu. Nie- 

tyiko ten znany czar, który każe s ło ­
wikom śpiewać i m łodym sercom ko­
chać i marzyć. Nietylko...

Jest jakieś czarodziejstwo w tym 
fakcie wyswobodzenia się przyrody 
od tyraństw a zimna i przymusu m ar­
tw oty  — bo, równocześnie z nim w i­
dzimy niejednokrotnie w zbijającą się 
wysoko falę pragnień wolnościowych, 
dążeń •odrodzeńczycli, gorących i sze­
rokich, łamiących rzeczywistość zbyt 
ciężką, sm utną i szarą.

Słoneczna „W iosna ludów ", śniona 
przez umysł} najszlachetniejsze, n ie­
jednokrotnie wychylała się z pomroki 
dziejów, by znów utonąć w odmęcie 
wichru, deszczu i b ło ta przeciw ieństw  
i żyć jeno w utajeniu  — w romantyzk 
mie serc pragnących.

Nie bez symboliki głębokiej w y­
bra ła  M iędzynarodówka dzień p ierw ­
szy Maja. jako ten, w którym św iat 
pracy uciśnionej wznosi wysoko sztan 
dar swego wyznania i m anifestuje 
głośno, że żyje i idzie naprzód .

Bo maj kwitnie uniesieniem, drga 
świeżem życiem i o zwycięstwie śpie­
wa. Maj w oła — obiecuje — darzy 
siłą ponadludzką, — każe wierzyć w 
„niepraw dopodobne" i obalać „nie- 
\\ zruszonę".

Maj posiada i emanuje z siebie 
jakby „haszysz Jżycia" — ukazuje 
w idnokręgi dalekie i rozsiania m ro­
ki codziennej opieszałej rzeczywisto­
ści wokół nas płynącej.

Zna Polska dobrze swe Maje...
W  niewoli niżały się w kolejach 

lat, jak perły  sm ętne, w ciągłcm 
dum no-bolesnem  rozpam iętywaniu o- 
wej chwili, k ied y to : ,,Vivat król, 
vivat Sejm, civat wszystkie S tany" !... 
w  pam iątkach corocznych tego dnia, o 
który proszono: „Boże daj.. Boże 
d a j"  — wciąż widząc przeszłość, tylko 
przeszłość, i chw ąljc ją, m odląc się 
o jej powrót.

P ow ró t ?
Czy m ożf cokolw ick wrócić, co mi­

ja w korowodzie dziejowym ?
Czy mogła wrócić Polska dawna, 

choćby Polska z epoki Konstytucji 
3-go M aja?...

Dlaczego nic umiano, nie chciano 
w idzieć Polski nowoj ?

Zostawimy te pytania. Odpowuado 
na nie rzeczywistość w Polsce tera. 
niejszej — ocipowic ona na w szyst­
ko. o ezem nie chciano myśleć i 
mówić w okresie niftwoli.

A przecież dueny największe, b ie­
gnące w daleką przyszłość, swa my­
ślą ostrą, czuły jednak rozdźwuęk 
między tradycją przeszłości a w ym o­
giem  przyszłości.

Czyż nie mów i Mickiewucz w Księ­
gach Narodu P o lsk ieg o : „...G otując 
sic do przyszłości, potrzeba zwracać

m yślą w przeszłość, — ale o tyle 
tytko, o ile -człowiek gotujący się 
do przeskoczenia rowu wraca się w 
tył, aby się tern lepiej rozpędzić" 
(Księga X j).

M aj 1791 r. — to Maj P rze­
szłości.
* Był prom ieniem  jasnym , był św ia­
tłem  z za chmur, którego jednak 
niebawem przesłon iły  całkowicie...

W e wspom nieniach niewoli i u- 
padku politycznego kraszą się prze­
cie wiosny niektóre, grzmiące w oła­
niem o wolność i um ajone kwiatami 
nadziei. Insurekcja Kościuszkowska 
1794 r. - dalej ta wiosna. najwńęccj. 
chyba pam iętna, pod znakiem zwo­
dniczej Napoleońskiej gwiazdyj rok 
1912!

Tak — zwodnicze byw ały nasze 
wiosny...

Polska nowra zna też ów dreszcz 
niesamowiry, jaki w strząsał ulicami 
m iast w całym kraju i płynął poza 
opłotki ursi, budząc entuzjazm dziw­
ny i ufny. związany z jednem  naz­
wiskiem : P iłsu d sk i!

Nic rozkaz w ołał do czynu te m a­

sy, co wr r. 1926 płynęły p o d ń o  
darni w miastach polskich, a w al­
czyły krwawo w W arszawie...

Nie rozkaz, nie program , nie cel 
rewolucji — bo ten nie był im od­
kryty... W ołał ich entuzjazm uczu­
cia, w ołał ich Maj...

Maj pragnienia, spodziewania ser­
decznego, że bój się toczy o odno­
wienie wownętrzne, o Polskę nową 
istotnie, o ideały ludowe. Maj ta ­
kich pragnień w ybijał takt tym sza­
rym, olbrzymim pochodom, które z 
pieśnią rew olucyjną na ustach ma­
nifestow ały burzliw ie, ofiarując sie­
bie na zastaw  Jutra...

Dlaczego tym kwiatom entuzjaz­
m u 'p o zw o lo n o  zw iędnąć?

Rzeczywistość oblokła dzień na­
stępny w szarą szatę zawodu i nie­
pewności i jpioczęla dręczyć serca s.ę- 
żarem smutku.

A lud. p ro le tarja t polski, nie prze­
stał tęsknić za Majem...

Naszym ideałem  nie jest ani Maj 
Przeszłości, ani Maj Teraźniejszości.

Naszym będzie M aj P rzyszło śc i: 
Maj praw dziwego odrodzenia stosun­
ków' międzyludzkich W ielki, Ludowy 
Maj.

M aria Hausncrowa.
Lwów 1 m aja 1929 r.
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Co pisze prasa?
Na „hasło"  BBS. w dniu 1. M aja 

zwraca uw agę „R O B O TN IK ", stw ier­
dzając, że grupa ta  niema nic w spó l­
nego ani z socjalizmem ani z w alką 
klasow ą na rzecz p ro leta rjatu .

„H asła  B. B. S. i uzurpow ana n azw a 
,,fi akcji rew olucyjnej" jak i o rg an i­
zow anie u roczystości p ierw szom ajo ­
wych przez  B. B. S. jest b ezc re  n :in 
w zaczep anlem s ię  ao socjalistycznego 
ruchu robotn iczego .

Św ięto  Pracy — to  Św ięto  m iędzy- 
naiodoW e, Ś w ięto  Solidarności Ipro- 
le tarja tu  całego św ia ta . Jakże w ięc 
śm ie1 p rzyznaw ać się doń B. B S., 
k tó ra  stanow czo zaprzeczyła p o ­
głoskom  o jej zam iarze zg io szenia się 
do  M iędzynarodów ki Socjalistycznej” 
W ynika  z telgo, 'że B. B. S., b y n a j­
mniej nie poczuw a się do so lidarności z 
m iędzynarodow ym  proictarja tem . k tóry  
w łaśnie 1 M aja św ięci sw e Św ięto . 
A do inne M iędzynarodow i,] — kom u­
nistycznej — chyba się  B. B. S także 
n ie  zgjosiła".

D alej „R O B O TN IK " pirzygważ- 
dża m rszczerość hase ł BBS., co łatw o 
sprawdzić, porów nując treść tych ha­
seł z działalnością polityczną tej
g rupk i: J

„U zależnieni są od „sanacji" i idą 
w  ogon,e B. B., złożonego w  olbrzy­
miej w jększości z fabrykantów ', obszar 
n ików , bank ierów , kupców  — a  hasja 
w spom niane sk ierow ane są  caJfem o- 
s trzem przeciw; tym elem entom  bu rżua- 
żyjnym. W id ać  tu  rażącą  sprzeczność, 
k tó ra  zdecydow anie kw alifikuje p o ­
stępow anie B. B. S. jako oszustw o 
w obec k tas pracujących".

W  konserwatywnjun „D N IU  PO L­
SKI M " pojaw ił się artykuł, rozpatru 
jący zagadnienie „Tajem nicy marsz. 
P iłsudskiego". Pism o stw ierdza, że 
„tajem nicy niema i nigdy nie by ło", 
że ,,jednak czas najwyższy w ydostać 
się z m glistej atm osfery tajem niczo­
ści...

A więc jes t tajem nica, czy jej nie
m a?

Lwowska „GAZETA PORA NN A" 
naw iązując do tego tem atu, stw ier­
dza, że w łaściw ą tajem niczość tw o­
rzą „mali ludzie, pnący się dokoła o l­
brzyma i pisze m. in . : : ,

„Sam otny w sw ej idei, posiada stale 
Liczne i urozm aicone tow arzystw o , p a r  

tycypujęce-w f w pływ ach i w ładzy. S a ­
m otny W dniach klęski, skupia około 
siebie ttum jarm arczny w dniach chW a- 
»■  ̂ I s ta lą  tendencją ow ych sa te li- 
0W ,GŜ  otoczyć sw ego  żyw iciela, 

ciasnym  p ie rśc i« iiem . On1 stają się  po ­
rnos ern i szczeblam i. Oni tw orzą  ta ­
jemnicę, any ZOstac  ^ j  w ykiadaczam i".

na orzy mctwern' Krzvcz  ̂ sa‘natorzy, i dlatego pow star .iowy

tw ór „narodow o-państw ow y obóz p ra ­
cy", mający na celu „stw orzenie jad 
nolitego i silnego (patrzcie, patrzt- 
c ie ') odpowiednika polit. wszystkich 
ludzi pracy, którzy nie m ogąc pogo­
dzić się z ideolog ją  m arksow skiego 
socjalizmu, a jednocześnie sto jąc na 
gruncie ideologji narodow ej, nie chcą 
się wlać w ramy takich prawicowych 
formacji politycznych, jak Stronnic­
two N arodow e i C hrześcijańska D e­
m okracja".

„SŁOW O PO L SK IE " chw aląc so­
bie ten nowy tw ór wyraża życzenie, 
by został on zorganizowany na wzór 
i podobieństw o organizacji faszystow ­
skich I

„Sądzim y, że już is tn ie jąc ! „,dem o 
k ratyczne organizacje Rewolucji M a­
jow ej mniej lub 'więcej zbliżone do 
daw nych stronnictw  nalefey zreo rgan i­
zow ać na  zasadach syiU ykalistyc nyćh' 
i że  jest to  jednym  z nieodzow nych 
w arunków  skonsolidow ania ich w e 
w spólnym  obozie,' posiadającym  ża­
rów k o  w yraźny  program , jak i odpo 
Wiaciającą mu slritk tu rę".

p o l s k i  LOT TRANSATLANTYCKI.
DUBLIN, 30 -go  kw ietn ia, (A. W .). 

P o tw ierdza  się, w iadom ość, że tran sa tlan ­
tycką s ta r t lo tn ików  polskich kp t. K ow al­
czyka i pi. K lisza nastąp i z  lo tn iska w 
Baldonel

— o —  1 j

o b f h d y  d y r e k t o r ó w  t e a t r ó w .
W A RSZA W A , 30. kw ietn ia . (A. W^jj. 

Rozpoczęty się tu w czoraj obrady Z w ­
idy rek to rów  teatrów '. W  obradach  biolrą 
udział Wsyzsey dyrek to row ie scen w a r­
szaw skich, oraz delegaci dyrekcyj p ro w in ­
cjonalnych. W czorajszy  dzień pośw ięcono 
o tuadom  W stępnym, oraz konferencjom  z 
'przedstaw icielam i sfer ak torsk ich .

—o— i
SĄD NAD ó .  M INISTREM  CZECHOW I­

CZEM.
W A RSZA W A , 30. kw ietn ia . (A. W .>

Po w czorajszem  przesłuchaniu b . min. 
Czechowicza (trw ająoem  1 godzinę) p rzez 
sędziego śledczego Sądu  Najw p. Z alew ­
skiego, śledztw o  p row adzone w  tej sp raw ie  
należy uw ażać za zam knięte w  tym  tylko 
jedynie w ypadku, gdyby  popierający  o- 
skarżen ie  posłow ie P ieracki, L1ebermann. 
i W iyrzykowski fiie zgłosi11 dodatkow ych 
W niośków1.

— O— |

Musieli odszczekać!
Borijsławscu „rewolucjoniści11 z pod 

znaku B. B S. zostali pociągnięci do 
odpowiedzialności sądowej przez Cetitr, 
Z  w. Górn. za paszkwile, rzucane na 
towarzyszy działaczów związkowych, i 
oto przed sądem musieli wszystko od­
wołać.

Antoni Konior złożył następujączj tre 
ści oświadczenie: Oświadczam, że oćte- 
zw&, °  której wspomina doniesienie, ani 
nia redagowałem, ani nie 'kolportowa- 
ł m ani nie należałem do Komitetu re­
dakcyjnego, który ją  wydał, a także 
wobje osób postronnych nie wyrażałem 
się ubliżająco o oskarżycielu prywat­
nym Aleksandrze Duda. O iie jediiak 
zostałem mylnie przez nie zrozumiany i 
źle zaprodukowa i osk. pry w. naszą 
rozmowę, to odwołuję wszystko, com 
powie‘dział, i cofam.

Oskarżony' Dr W ładysław Stepek ró- 
wnież oświadczył, ze słów o pobieraniu

łapówek przez osk. pryw. Franciszką 
HaluCha nigdy nie używał, a w szcze­
gólności w  o b c m śc i świadków z do- 
ni sienią, natomiast w  rozdrażnieniu uf 
żył slow o chodzeniu w lakierach i 
Jedwabnych pończochach, jednakże bez 
zamiaru obrażenia lecz od-uchowo, a 
jóżeli oskarżyciel tow. Hal uch czuje się 
tem dotknięty, to go przeprasza za to.

W r s cie oskarżony „rewolucjonista 
faszystowski’1 Izrael Fichman oświad­
czy , zarzuch jm p. Haluchowi Francisz­
kowi, s kr. Klasowych Związków Za­
wodowych, jakoby brał łapówkę od 
„S.ylwy Piany", lub jaKoby taką otrzy­
mał. Nie miałem podstawy i nie mam 
podstawy do podnoszenia podobnego 
zarzutu O ihm użył słów, które mo- 
żnabu tłumaczyć jaKo zarzut, że p. Ha- 
Such pobrał pieniądze tytułem łapówki, 
cofam te słowa i za wyrządzoną w ten 
sposób przykrość go przepraszam.

Echo zamordowania żandarma w parhit
tebederskim

W y p u sz c z e r  ie n a  w o ln o ść  K o s so w s k ie g o ,  p o d e jrz a n e g o  o  m ord.
W A RSZA W A. 30. 'kw ietnia, (te ł w f.)

W  g rudn iu  z. r. — jak w iadom o —  za­
m ordow any został,!wj, parku belwedters-
kim, żandarm  Konyzma. M orderstw o  to  
W tajem niczych okolicznościach ‘wjywoialo 
.ziozum iale zaniepokojenie w oalCm spo- 
leezeństwfee i p talo  się (podłożem idla najtnJei- 
dorzeczniejszych plotek. Posądzony  o to

m orderstw o  b. w yw iadow ca K o sso w sk i, 
k tó ieg o  tejże nocy znaleziono w  budce do­
zorcy parku łazienkow skiego, zo sta ł -a* e - 
sztow any i blisko 5 miesięcy trzym any 
w  areszcie. P rzed dw om a dniam i w ypu­
szczono g o  n a  w olność. Ś ledztw o jednak­
że um orzone n ie  zostało .

—o—
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Tow. Antoni Mańkowski a 1 Maja.
Jtden z twórców stowarzyszenia so­

cjalno - rewolucyjnego w byłej Galicji, 
ś. p. tow. Antoni Mańkowski, drukarz 
i uczestnik powstania styczniowego w 
w  r 1863, więziony za należenie do 
stowarzyszenia socjalno - rewolucyjne­
go przez 9 miesięcy w więzieniu k ra­
kow skich, na gruncie lwowskim z ca­
łym zapałem przygotowywał robotni­
ków wszyslk'ch zawodów ao uroczy­
stego po raz pierwszy w -oku 1890 
obchodu 1-szo Majowego.

Szereg poufnych zgromadzeń odby­
wał Mańkowski w lokalach stow arzy­
szeń robotniczych, wyjaśniając: główne 
c le ustanowionego na Kongresie so­
cjalistycznym w  Paryżu w roku 1889 
Święta Pracy.

Mańkowski nte pominął najmniejszej 
organizacji robotniczej, niosąc wszędzie 
nowe hasło buntu uciemiężonych i wy­
zyskiwanych rzesz robotniczych prze­
ciwko ciemiężteom.

Praca przygotowawcza Mańkowskie­
go do uroczystego obchodu 1-szo Ma­
jowego trw ała około sześć miesięcy. 
Długie' wieczory zimowe roku 1889-go 
poświęcał Mańkowski wytrwałej' agi- 
ts c i  na rzeicz Święta Pracy

On był głównym organizatourejmi i a 
gitatorem ruchu przedrą ajowego. Po­
magali Mu wieirnie młodzi jeszcze w ów ­
czas towarzysze jak ś p tow. Józef 
Hudec, tow. Juljan Obirek, tow. Antoni 
Drewniak, tow. Józef Daniluk, tow. 
LaubeCk, siodlarz, tow. Zwiernicki, 
stolarz, tow. TabaczkowsKj, rusznikarz, 
tow. Ziołrcki, szczotkarz i wielu, 
w i ju  mnych

Gdy wszystkie! stowarzyszenia robot­
nicze zostały juz przez Mańkowskiego 
odwiedżone, a robotnicy tych stow arzy­
szeń uwiadomieni o uchwale Kongresu 
pamjskugo, zwołał Mańkowski ogólne 
zgr-omadz; nie robotników lwowskich w 
phrw szych dniach kwietnia 1890 roku 
do sali stow. rękodzielników lwowskich 
„Gwiazaa" dla ostatecznego podjęcia u- 
chwały w spraw ie święcenia 1. Maja 

Na zgromadzeniu tęm przewodniczył 
tow. Józef Daniluk a referat o św ię­
cie . Pracy —  1 Maju, wygłosił tow. 
Mańkowski.

Sala „Gwiazdy" „nabita" po brzegi 
robotnikami „trzęsła się" od hucznych 
oklasków i okrzyków zadowolenia pod 
adresem referenta. Jednogłośnie zapada 
uchwała wstrzymania się od pracy w 
aniu 1-go Maja.

M ańkowski nie poprzestał jednak na 
tcim. Jako członek „Gwiazdy" wziął 
udział w  dniu 13 kwietnia 1890 roku 
w  „święconem", turządzonem przez 
„Gwiazdę". Na uroczystości tej byli o- 
becni kuratorowie stowarzyszenia ksią­
żę Lubomirski, wi lu księżmi i garść in­
teligencji obok licznie zebranyph rzesz 
robotniczych.

Podczas toastów zabrał głos Mań­

kowski, któremu udzielono głosu jako 
weteranowi walk o wolność narodu 
polskiego.

Mańkowski w  gorących (słowach 
zwrócił się do przedstawicieli inteli­
gencji, książąt i księży, malując smut­
ny los i położenie klasy pracującej, 
żądając od' nich, by Drapią roDotnicąą 
nie gardziła, a starała się ją zrozumieć, 
podnieść i uszlachetnić. Poaal przy tern 
do wiadomości obecnyph, iż klasa ro­
botnicza, czyli ten „czwarty stan", jak 
robotników wówczas nazywano, w łaś­
nie na znak protestu przeciwko k-zyw- 
dzia społecznej1 zaprotestuje zbiorowo 
w druu swojego Święta •— w dniu 1. 
Maja. —  Kończąc swoje przemówienie 
wzniósł Mańkowski okrzyk: „Niech ży­
je1 1. Maja"!

Robotnicy zebram na „święconem" 
odpowiedzieli z zapałem „Niech żyje"!

Znaczenie zwycięstwa
Zwycięstwo socjalnej demokracji w 

onegdajszych wyborach do parlamentu 
doniosłem jest nietylko dlatego, że oba­
lony został rząd reakcji społecznej na 
rzecz rządu postępu politycznego i spo­
łecznego, ale też i z tego względu, że 
to zwycięstwo socjalnej demokracji jest 
ogniwem w  ciągłym postępie. r

Oto w r. 1920 duńska socjalna demo­
kracja osiągnęła przy wyborach 389 
ty Si. głosów ; w r. 1924 —  4t>9 tys., 
w 1926 — ' 4ji97 tys., a w dzisiejszych 
wyborach już 593 tys. Liczba posłów 
w tym czasie! wzrosła z 48 na 61,

Danja jest krajem agrarnym, copraw- 
da krajem rolnictwa nowoczesnego, — 
przedewszyslkiem wzorowego ruchu roi 
nej spółdzielczości, niemniej w tej rol­
niczej Danji socjalna demokracja repre­
zentuje 41 proc. ludzi i jest największą 
partją w  kraju.

Drugim ważnym ze stanowiska pro 
letarjatu faktem jpst- to, że komuniścL 
niety ko nie uzyskali żadnego rnanaatu, 
ale ze swych 6.000 głosów w ostatnich 
wyborach utacili prawie połowę.

Rozwój i wzropt sdjyf (robotników duń 
skich i decydujący wpływ klasy ro­
botniczej na żylcie publiczne Danji oo- 
zostajż w  ścisłym (związku z |śiłą oporną 
robotnika duńskiego wobec komunisty­
cznej! demagogii. 1 T  ' '

Największe zaś znaczenie m ają wy­
bory w  Danji z tego względu, że źró­
dłem zwycięstwa jest m. in. walka o 
rozbrojenie. Hasłem wyborezem duń­
skiej socjalnej demokracji było Żądanie, 
które jest jednem z  ̂najważniejszych 
hao 1 Socjalistycznej Międzynarodówki 
robotniczej i hasłem pierwszomajowem 
sor;a!n j demokracji wszystkich k-ajów. 
W znaku -te'go hasła zwyciężyła duń­
ska socjalna demokracja, a zwycięstwo

a książęta, księża i inteljgencja „za­
pomniała języka w gębie". Jedynie pre­
zes „Gwiazdy" i gospodarz tejże ener­
gicznie zaprotestowali przeciwko ok-zy- 
kowi tow. Mańkowskiego.

A gdy nadszedł czwartek 1. Maja 
1890 roku, Lwów zmienił iswój wygląd. 
Sklepy przeważnie pozamykane, poli­
cjanci phodzili we dwójkę, dość częste 
patrole policyjne przechodziły p~zez 
śródmieście, a do rynku spieszyli ze 
wszysikich stron miasta robotnicy od­
świętnie przybrani, by na dziedzińca ra ­
tuszowym odbyć swoje pierwsze pu­
bliczne zgromadzenie majowe.

Przecudna pogoda wiosenna sprzyja­
ła robotnikom, którzy' z pow agą i zro­
zumieniem ważności dnia odbywali 
zgromadzenie.

W  dniu 1. Maja 1890 roku spokoju 
nigdzjg nie zakłócono. Kromki policyjne 
dnia tego nie zapisały ani jednego a- 
resztowania, ani jednej „awantury".

Mańkowski święcił trjumf, a z Nim 
całą klasa robotniczą Lwowa.

! A. B.

socjalistów w Danji.
to w tej chwili ma olbrzymie znaczenie.

A chociaż w walce między reakcją, a 
postępem nie będą rozstrzygać małe 
państwa, to jednak i ten fakt należy 
uznać za nader doniosły, że w Danji 
została na głow ę pobita zjednoczona 
reakcja, a zwycięstwo socjalnej demo 
Ikracji osiągnięte zostało nie kosztem 
burzuazji demokratycznej i postępo­
wej, lecz zaciekłej konserwy i leakcji,

Rząd socjalistyczny1 ze Stauningiehi 
na czele, który niewątpliwie zostanie 
utworzony, przykładem będżie świecić 
innym w dwóch kierunkach: w  swej 
polityce antumilitarystiycznej i w  walce 
z polityczną tw ierdzą reakcji, z niede­
mokratyczną Izbą wyższą, która jest 
zaw adą i tam ą wszelkiego postępu po­
litycznego i społecznego.

tonfisfeata .D w p iń i i  Ludowego'.
W czorajszy  num er „D ziennika L udow e­

g o "  zosta ł skonfiskow any za artykuł, u- 
mieszCzomj na kolum nie III-ciej p. t .  „D e- 
nuncjacyjki „Przedświtowych" ludzi".
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w najnowszym porywają ;ym aw anturni­
czym filmie p. t. »E (SCENTRYCZNY JEGO­
MOŚĆ' 1000 przygód, cuda odwagi i zrę­
czności. Nadto 2 bardzo wesołe komedje 

Początek o godzinie 3-cie.,.

...Zginie stary, podły św iat! (Z „Czerwonego Sztandaru")
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KOPERNIK
HIRRfSlEKKa

Dziś rew elacyjna i-rtm iera Filmu, który zaćmi wszystkie rapsodje. — Specjalna Ilustracja śpiewno-muzyczna 
HARRY L1EDTKE i MARLENE DIETRICH w najnowszym przfboju filmowym na Ile nrjpopularniejszej piosenki

C A Ł U J Ę  T W O J Ą  D Ł O  N M A D A n E . . . . .
Cała widownia porw ana entuzjazmem , śpiewa ulubioną piosenkę. Zniżki i bilety wolnego wstępu aż uo odwołania nie­

ważne. Początek codziennie o godz. 3-ciej popołudniu. — Uprasza się o przybywanie na początki seansów.

K  
I  
IV  
O  

L  
E  
W

Dziś wieliła P R E M IE R A . Największy sziagier światowy „M ETRO 
G O L D W Y N  M A Y E R “ m i ł o ś ć  k o z a k a .
Potężny dramat według powieści L W A  T O Ł S T O J A .

o  ^  o  y
W głównych rolach: JOHN GILBERT, RENEE ADOREE, ERNEST TORRENCE. 
Film, który wzbudził największy zachwyt w całym świecie — pod względem 
ogromnych sensacji, emocji, pod względem szeregu scen pogodnych i wesołych, 
gry i reżyserji — to skończone arcydzieło filmowe. — Z powodu barazo w iel­

kich kosztów filmu zniżki i karty wolnego wstępu nieważne.

Litewscy uzurpatorzy.
„M ick iew icz  Litwinem, a P o isk a  k leptom anką a

W A RSZA W A. 30. kw ietn ia . (A. WJJ. 
,,K urjer W airszaw śkj" donosi z K ow na, 
że  W zw 'iążKu z  uroczystościam i „Lietuvis 
A idas" zam ieszcza artyku ł, w  k tó rym  m. in. 
p isze •

,,Dnia 28. b . m na  'placu Alma W P a ry ­
żu Polacy odsłaniają pomnik A dam a M ic­
kiew icza. Z M tókjewicza rob ią  on.1 kaw ał 
po lityczny . Pom nik M ickiew icza faktycz­
n ie  będzie wieńczy! im perjalizm  Polski. Bę­
dzie to  tpomnik zm artw ychw stan ia  Polski 
pom nik zjednoczonej Polski, do k tórej 
wichoazi sto lica Litwiy. Pom nik w y raża  i- 
deę, p rzy łączen ia  L itw y, pod1 znak  Bia­

łego O rzełka. N apisy n a  pom niku, są 
czysto  polityczne, p rzystosow ane do 
zm artw ychw stan ia  Polski. W  poem acie 
,,Pan T adeusz" M ickiew icz pociesza się 
m yślą, iż od rodzi się, ojczyzna jćgo  Li­
tw a  i znow u zakw itn ie  w  piromidniac-li 
W schodzącego słońca. L itw a ożyła, lecz 
oszukana, z rabow ana  przez Polaków .

D /iś n a  jednym z iplaców paryskich nie 
Francuzi, lecz Polacy są gospodarzati.: 
Polska, okupiajntka cudzych stolic; k lep to - 
m anka par excellem e, m iesza z b lu tem  p a ­
m ięć Midkiewjicza dokonyw a sw oistej że- 
licfodjady W zględem  L itw y".

Podpisane Kasy Oszczędność* zawia­
damiają, że z dniem 1. maja 1929 r. 
podnoszą stopę reebntową od .wkładów 
złotowych na książeczkach oszczędności 
ha 9 prric., zaś fod wkłatfcw dolarowych 
na 7 proc. w  stosunKU rocznym.

Galicyjska Kasa Oszczędności we Lwowie 
ul. Jagiellońska L. 1. 

Miejska Kasa Oszczędności we Lwowie, 
ul. Wałowa L 9 

i Oddział I. ul. Gródecka L. 60.

Agent handlowy 
naszych czasów,

33- letni Józef Law itz, dgent handlow y, 
odpow iadał w czoraj przed1 w yrokującym  
sędzią r. Lyczkow skim  za  sp rzen iew ie­
rzen ie  to w a ró w  tekstylnych, w artośc i 1.168 
zł. i 90 g r., n a  szkodę firmy Auste;ra, 
Kotfcesa i 'Landaua przy ul K azim ierzow ­
skiej 1. 47.

L aw itz  gtrasowaf rów nież  m in. W 
K rakow ie. W  m arcu ub. & zaznajomi! się 
on tam  z Fryuą H orow itz, i pomimo, 
jest żonaty , w yłudził od’ niej 150 zt. pod 
p o /o rem  ożenku, p rzedstaw iając  się  ja ­
ko zam ożny kupiec ze L w ow a.

Po przeprow adzonej ro zp raw ie , zosta! on 
skazany na  2 m iesiące w ięzienia.

—O—

Sprostowanie
W  numeirze  twiczorajszym, jak  i w  częśc, 

dzisiejszego nak ładu , w krad ł się błąd' ‘d ru ­
karsk i, w  rubryce ,,P orządek  pochodh", 
ząm rast Zw . Pom . budow lanej, pow inno 
być Z w . Rob. B udow lanych.

P. Burdzie w odpowiedzi.
W A RSZA W A. 30. kw ietn ia , (tel w ł.) 

Spotka! mnie w ątp liw y zaszczyt, m ianow i­
cie ipl. pos. B urda w  ^P rzedśw icie" zajął 
się moją skrom ną osobą. Nie mam zam ia­
ru polerni/owjfć z p B urdą. SpraW a mego 
przem ów ienia na  jednym z W ieców  W T a r­
now ie; jak pi. B urda, zgodnie z p raw dą 
tw ierdzi, znajduje się 'W rękach w laaz  Są­
dow ych, k tó rym  niech p. B urda okaże 
sw oje zaufanie i poczeka cierpliw ie no 
wtynik śledztw a. Z astrzegam  się  jednak z 
icafą stapow ćzością  p rzeciw ko  insynuacji j a -  
kobym  mial W yrażać się bez należnćgo 
Szacunku o osobie p ierw szego prezydenta  
Rzplitej, przy gzem dodlaję,, żle b . w iele o - 
sób, k tó re  ipr/ed kilku taty naieżaly  dó o- 
b o zu glo-iyfiKatorów moirdercy pjnezyden- 
ta  N arutow icza, dzisiaj należy do najb liż­
szych przyjació ł politycznych p. Burdy. P o - 
z,atem, W daw ać jfeię w  pofelmSlkę z Buhd^ P y - 
toby poniżej mojej godności.

Ciolkosz Adam .

Trocki stara się o pobyt 
w  U/łaszech,

PARYŻ. 30. kw ietn ia . (A. W .) T rocki 
usiłow ał 'pirzez sw|yeh francuskich przy-., 
jacióf Uzyslkać jpiszwiolenie n a  częściowi) 
p o b y t w e W łoszech. Rząd włoski ośw iad­
cza, że udzieli mu ew entualnej -W'izy, a:e 
n ie  może mu dać gw arancji, co do bezp ie­
czeństw a  osob istego . Gorkij odm ów ił in­
terw encji W tej sp raw ie .

Kolejarzy powołanych na ćwiczenia
m usi się p r iy ją ć  z powrotem do pracy.

W A RSZA W A . 30. kw ietn ia , (tel iw ij  
M in. kom unikacji w ydało zarządzenie d y ­
rekcjom kolej., aby» pracow nicy kolejow i, 
p róbn i i czasow j, t. j .n ieetatow i, n ie ­
stali, k tó tzy  pow ołan i są na ćw iczenia 
Wojslkowd, zw alniani bylj z e s łu żb y  z dniem  
odejścia na  ćw iczenia w ójskow e, iednak 
po oabytciu tych ćWiczeń należy zw olnio­
nych przy jąć  z pow rotem  do służby,

zw alniając jednocześnie p racow n ików  tym ­
czasow ych, przyjętych na  ich miejsce.

Z aiządzen ie  to , jest w ynikiem  długiej 
Walk, Z 7 K o tę spraw ę, Jest ono jednak 
niezupełne, gdyż  na  in terw encję  ZZK. m i­
n is te rs tw o  obiecało, ze kolejarze, p o w o ­
łani n a  ćw iczenia pobierać będą eonaj- 
m nicj 75 piroc. płacy, lecz przyr,zeczenia 
telgo n ie  zrealizow ało .

Olbrzymia eksplozja w fabryce materiałów
wybuchowych

PRAGA. 30. kw ietn ia . (A. W .) W czoraj ny n astąp ił gw ałtow ny  w ybuch, 'który w
nastąp iła  w tab ryce m aterjnlów ' wybucho-, cząstce sekundy dokona! dzieła znis^cze-
WJyich 'w Sem pm  pod P ard u b ican r s tra sz -  n ia . Paw ilon fabryczny sp łoną ł doszczętnie
n a  eksplozja, W k tó re j zginęło 5 rob o tn i- P o ża r p rzen iósł s ię  n a  znajdujący się w
ków , a 30 odniosło ,rany. W  oddziale fa - sąsiedztw ie  las Część robotn ików  ,ralo-
bryk i gdzie  p rzechow yw ano  m agrom adżo- W ala s ię  ucieczką,
ne  w  iwieikiej ilości zapasy  n itrogiicery  ( - o —
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PRZED WYBORAMI ANGIEl SKIEMI.
Przy nadchodzących wyborach kon­

serwatyści postawią przypuszczalnie o- 
koło 580 'kandydatów, Partja Pracy 565 
a liberali 500, tak, że razem z kilku 
komunistami oraz niezawisłymi będzie 
na 615 foteli parlamentarnych ubiegało 
się mniej więcej 1675 kandydatów1.

Pr^mier Baldwin w  p-zemowieniu 
wygłoszonym onegdaj wskazywał na ;Lo, 
ża podczas wyborów stoczy się walka 
mięcizy socjalistycznym poglądem na 
świat, a poglądem jego własnej partji 
i oświa, czyi swo,ą gotowość przyjęcia 
jako głównego probierza sztuki rządze- 
nia zagadn nie bezrobccja.
OWAcJE NA '"ZEśĆ NAJMŁODSZE! 
P02ŁANKI DO IZBY ANGIELSKIE-

LONDYN. Najmłodsza posłanka Par 
tji P racy Jn n y  Lee, wygłosiła osta­
tni go czwar.ku pierwszą swoją mowę 
par am m tarną z okazji debaty budże­
towej. Młodociana poslaiika po prze­
mówieniu swojem, będącem jednym 
wielkim atakiem na dzisiejszy rząd1 kon­
serwatywny, stała się przedmiotem naj­
żywszych owacyj i życzeń, do 'któ­
rych w myśl zwyczajów angielskich 
HtycznCZyl* S ^ równia^ przeciwnicy po~

r e f o k m a  PRAWA MAŁŻEŃSKIEGO
Z Londyłm donoszą: Komisja dla re­

wizji prawa małżeńskiego, wyłoniona

t t ł s p o m n i s n b .
Było to w rolku; jl 895, a 'więc w roku, 

w którym robotnicy lwowscy obchodzili 
poraź piąty swoje £>więto Pracy, dzień 
1. Maja.

Chodziłem wówczas do 2 klasy1 ludo­
wej, szkoły im Adama M.ićkiewi>cza.

W  dniu 1. Majs tegoż roku przysze­
dłem wraz z innymi kolegami do szko­
ły. T r.ektorelm był wówczas |ś. p. Sźpet 
rnańs.d, czy coś takiego, dobrze już nie 
j&miętam, slużbista austrjacki, odzna­

czony złotem medalem zasług.
. ł*0 czwartej godzinie nauki, nauczy- 

Cl 1 Przed wypuszczeniem nas z klasy, 
zwrócił się do nas z ostrzeżeniem, byś- 
tuy przez rynek nie szli, bo tam mają 
o o n;cy gromadzenie, na ktcrem mo­

że przyjść do krwi rozlewu, ponieważ 
■cja nm może dopuścić, by robotnicy 

i i ?  2, . 1 rewolucję i rabowali jskłepy11.
*  * » l !  i ulicy T rjbu- 

buczuć i 1 ''"™ 1 * * -  do Rynku ny żo-

i. ' do rynku, będzie tam
J  /  I£ '• l<iż me iest on żadnym

lackim  ’ * 'vobot)' ^ e™ sto-

przez Izbę wyżiszą, doszła do przeko­
nania, że 'reforma stała się nieodpa tą 
koniecznością. Szczególnie należy pod­
nieść wiek minimalny kandydatów do 
małżeństwa na lat 16. Dotychczas u- 
stawowo była dozwolona możliwość 
zawarcia małżeństwa przez dwunasto­

letniego chłopca z 14-letnią dziewczyną. 
Wedle statystyk małżeńskich międżyi r. 
1924 a 1927 zawarło małżeństwa za 
zezwoleniem rodziców i opiekunów 4 
chłopców i 119 dziewcząt Iw wieku 
poniżej lat 16.

— o —  i l

Tombakowi oszuści w tarapatach.
W,czo,raj stanęli iprzed' sądem  38- letni 

Zyigmunt Jaskow itz, N atan  Pfefferkorn, 
Bronisław! T om aszew ski i S tan isław  Bo­
lecki.

Dr.ia 9. 'wliześnia ub. roku  dw aj p ierw ­
si iftr/y. pomocy jiieu jętego dotychczas SI. 
H odym aka wyłudzili >w oszukańczy sp o ­
sób 50 doi. od Marjama W edyczkow skiego, 
sp rzedając mu tom bakow y łańcuszek i 
obrączk i jako ztote.

D nia 28. październ ika  ub. r, Jaskow itz 
izekom o p o d  pozorem  pouczenia cudzo­
ziem ca jak wlylgiądają banknoty , nam ów it 
Jettę  Barier, do wiręiczenia mu banknotów  
na  10 idol. i 50 zł. Z  p ieniądzm i tem i o 
szuści zbiegli.

D nia 8. w rześn ia  Jaskow itz w raz  z Tcf-1 
m as/ew sk im  sprzedlail rriosiężhe św itcddyi- 
ka  jako ztote W łodzim ierzow i M aluoe, w y ­
łudzając od p iego  200 zł.

Do kom pletu  przyłączono Boreckiego, 
k tóry  odpow iada! za  kradzież w ik tuałów  
w 'artości 1.800 zł. n a  szkodę Meichesa R o- 
zena. | i

P o  przeprow adzonej ro zp raw ie , Jasko ­

w itz  został skazany  n a  7, P tefferkorn  n a  4, 
T om aszew ski n a  3 mies-ące ciężkiego w ię ­
zienia, B orecki iząś ,zostat uw olniony od w i-  
fiy, i Ikairy.

T rybunatow i przew odniczył ;r. D w orzak 
oskarża!1 p rok . Bizub.

NlEUDAŁA UCIECZKA t o m a s z e W - 
s k i r g o .

Po iogłoszeniu w yroku, T om aszew ski, 
który  m iał jeszcze odsiedzieć w  w ięzieniu 
12 dni, piros-ił trybunat o odjroiczelnie od b y ­
cia kapy. P rośby  jeigo nie uw zględniono.

Tom aszewSkr, pmaignąc za W szelką cenę 
W ydostać się  n a  w olność, po  w yjściu  z  śajii 
rzucił się do ucieioźkj. Konwojujący' p o ­
licjant począł Jio ścigać i b iegnąc , zbił 
karab inem  dw ie szyby W drzw iach w ah a ­
dłow ych. T om aszew śki zdołał znaoznrC 
p r/e śc ig n ą c  po.stgrutfko tvęjgo i iw w estybulu  
gm achu w padł n a  portjęra , któirtógo p rze ­
w rócił. Byłby ostatecznie zbiegł,, jednako­
w oż iw1 ldrzw iach  od  uliiqy ;zet!kinąi is{a z  (pro- 
k u ia to rem  p . W ondratrsz.em, k tó ry  przy ­
trzym a! uciekającego i oddał go  w  jręcie 
po lic jan ta .

Kolega Borodajkiewicz, syn księdża 
gT^cko-katol.ckiego, chłopak umysłowo 
rozwinięty, odpowiedział:

szkoda, Ż2  twój ojciec nie jest re­
wolucjonistą, tak bardzo pragnąłbym 
'Widzi_ć prawdziwego rewolucjomstę.

Chodźmy, chodźmy, zobaczymy. 
Może Sawickiego ojciec jest naprawdę 
r- wolucjonistą...

Poszliśmy, trzymając książki i zeszy­
ty pod ipaehą.

W  rynku pełno było robotników, na­
szych Ojców, z czerwonemi opaśkanu 
na lewem ramieniu lub wstążeczkami 
czerwonemu u marynarek z napiisem: 
,,Pierwszy Maja mech ży,e.“ .

N d, to jciszicze nie [„rewolucjoniści" —  
myśleliśmy sobie, chociaż w podejrzenie 
nam już wówczas wpadła wfeTka liczba 
policjantów, chodzących po rynku.

—  Rewolucjoniści, czy nie, jto wszyst­
ko Jedno,, aje może Joędzie he|ca z policją 
—  zawyrokował kol. Zaprałkiewicz.

vjdy tak przystając oo czasu do cza­
su, zbliżaliśmy się do grup robotni­
czych, pragnącysię przekonać, fezy, imamy 
przed sobą prawdziwych .rewolucjom 
stów, usłyszeliśmy za sobą glos na 
szelgo dyrektora, nakazujący nam za-az 
odejść do domów.

21i na dyrektora i liepewni, czy w i­
dzieliśmy naprawdę prawdziwych re­
wolucjonistów, rozeszliśmy się.

*

W  roku następnym języka niemiec-

kieigo uczył nas nauczyciel Winnicki.
W  dniu 1 Maja, od rana oczekiwa­

liśmy godziny ni ara reckiego, by wystą­
pić z kategorycznem żądaniem, uwido- 
cznioneim na tablicy.

Kol. Muller, syn radcy czlij dyrektora 
poczty jako pochodzący z rodziny nić" 

gai reckiej, przed rozpoczęciem gooziny 
języka m-emiećkiego, napisał kredą na 
tabhcj następujący dw uw iersz:

Heute ist der erste Mai 
Alle Schuller bitten F re i!

Do klasy wszedł nauczyciel Winnicki, 
a usiadłszy za stoleim, przeczytał na ta­
blicy nasze kategoryczne żądanie

Popairzyl na nas, podkręcił z uśmie­
chem wąsa, podszedł dó tablicy, prze­
czytał raz wtóry nasz Idwuwtejrsz ■ i zwró 
cił się do nas.

Z niecierpliwości oczekiwaliśmy, co 
nam odpowia, czy nas uwolni z  godzi­
ny, czy nie.

A nauczyciel w te słowa:
—  Byłbym was puścił z godziny, ale 

żeście z błędami napisali, inusjcie odbyć 
lekcję.

Miilldr zapewnia! nas, że blędóu nie 
było. Koledzy żydzi godzili się z kol. 
Mullerem, że błędów nie było, lecz cóż 
mieliśmy zrobić? Lekcja się 'potoczyła, 
a my zawzięci na nauczyciela, dawaliś­
my złe odpowiedżi. Pcsypały pię ,,d(wó]- 
k, i tak pamiętnie uczciliśmy, na swój 
sposób, 1. Maja.

Br.
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Czy Magistrat chce uprawiać 
lichwę mieszkaniową?
Lw ów , maja.

D onoszą nam, źe na ostatniem  
posiedzeniu M agistratu  uchw alono o- 
grom ną podwyżkę czynszów w do­
mach magistrackich, zamieszkałych 
w yłącznie przez ubogą ludność, a 
m ianowicie przez pracującą in teligen­
cję i funkcjonarjuszy gminnych. — 
M ieszkanie jednopokojow e z kuchnią, 
kosztujące dotychczas 50 zł., ma ko­
sztować — 90 z ł !; m ieszkanie dwu 
pokojow e z kuchnią — aż 150 'z(ł!. 
(dotychczas 90 zjł.i).

N iesłychany ten projekt, w yw ołał 
w śród w ielkiej rzeszy m ieszkańców 
dom ów m agistrackich, zagrożonych 
katastrofalną w prost dla skrom nego 
budżetu dom owego podw yżką czyn­
szów, ogrom ne wzburzenie. D otyczą­
cy podnoszą, że m ieszkania w do­
mach magistrackich, urządzone jak 
najprym ityw niej, pozbaw ione now o­
czesnych w ygód, do jakich należy ła ­
zienka, gaz, w inda, znajdujące się aa 
peryferjad i m iasta — z nich jeden 
gmach- (przy ul. Zborow skich), leży 
w najbrudniejszej, pod wzjględem hy- 
gjenicznym najbardziej upośledzonej 
dzielnicy — ani w drobnej części me 
przypom inają urządzonych z europej­
skim kom fortem  mieszkań w domach 
Z akładu pensyjnego czy PKO., gdzie 
mimo to czynsze są niższe od p ro je ­
ktowanych obecnie przez M agistrat.

Panow ie z Ratusza z lekkiem  ser-

Ostrzeżenie
przed w yjazdem  do Gdyni w  po­

szuk iw aniu  pracy.
N a skulek ro z trą b ie tra  przez p rasę , 

zw łaszcza pom orską, że  w 1 G dyni w re  p ra ­
ca  w  całej pe!h|i i t. S|R i t .  cł, lip /n i Ro­
botnicy zw łaszcza za ś  robotnicy  budow ­
lani nękani bezrobociem  n ie raz  za ostam i 
g ro sz  udają  się  do G dyni w 1 nadzie i zn a ­
lezienia p .acy . D opjero na  m iejśau sp o ­
tyka  igh rozczarow anie, p rzekonują  się 
bow iem , że bezrobotnych poszukujących w 
Gdyni pracy jest przeszło dw|a tysiące, 
w obec  c zego  w szelk ie nadzie je  przy jezd­
nych są płonne. — Ponidwiaź zaś ro b o t­
nicy przybyw ający  do Gdyni, są bez w sze l­
kich środków  do życia i n ie  mają za Co 
p ow rócić  'do miejaqa zam ieszkania, Więr- 
pow iększają  zastęp  bezrobotnych , chudzą 
m asow o po budowlach i gw ajtem  w ciskają 
się d o  pracy, przez co nie tylko ohniżają 
ta ry fę  płac, a le  n ie raz  pow odują przykre 
zajścia.

W o b ec  teg o  Z arząd  Z w iążku o strzega  
rob o tn ik o w i budow lanych przed wyjazdem  
do Gdyni, g d /ie  pracy w  tej chw ili nie 
zpajdą. 1

ZaraąaT Ctratr. Z w . R tb . ButJowl 
w Polsce z sieozibą  w K rakow ie,

cem uchw alają ogrom ną podwyżkę 
ezynsżów, nie zastanaw iając się nad 
tern, skąd biedny lokator weźmie na 
nią pieniądze, bo ,cbyba nie śni się 
im naw et uchwalić odpow iednią pod­
wyżkę nędznych płac.

Spodziewać się należy, że p ro test 
przeciwko lichwiarskim  poczynaniom, 
którem u tu  dajem y wyraz, znajdzie, 
echo na Radz.c przybocznej p. komi­
sarza rządu, która sław etny pro jek t 
M agistratu złoży ad acta. Dość roz­
goryczenia istnieje w masach •— poco 
je jeszcze potęgow ać zarządzeniam i, 
które ciężarem  swym spiadają na naj­
biedniejszych i najm niej mogących 
się bronić?

W e wczorajszym skonfiskowanym  
num erze podaliśm y w iadom ość o  nie­
słychanym  napadzie szow inistów  nie­
mieckich na artystów  opery katow ic­
kiej, którzy za zezwoleniem władz 
niemieckich urządzili w O polu przed­
staw ienie opery „H alka“ . Dzis po­
krótce podajem y kilka szczegółów 
tego barbarzyńskiego napadu

Już samo przedstaw ienie ,,H alki“ 
odbyw ało się w śród dzikich dem on­
stracji szowinistów , tak, że policja 
m usiała interw eniow ać i aresztow ała 
kdku napastników . Po skonczonem 
nem przedstaw ieniu  banda szow ini­
stów  napadła na dworcu kolejowym  
grupę artystów , Jj reżysera Stępniew ­
skiego, chórzystkę Pichlow ą i skrzyp­
ka Hocjhermana, bijąc ich pałkąm i 
gum owem i i kijam i. R eżyser S tęp­
niewski uderzony dw ukrotnie pięścią 
w tw arz i zepchnięty ze schodów 
spadł g łow ą na dó ł Skrzypek Hn- 
cherman ma złam any obojczyk i kon­
tuzję głow y, kolana i lewej dłoni. 
Chórzystka Pichlow ą doznała w strzą­
su nerw ow ego, Pobito  rów nież dwie

W  nocy n a  28. bm. przenocow ała w  
Żydatyczacii n ieznana 'kobieta w raz  ze 
sw em  niem ow lęciem  płci żeńskiej, liczą- 
cem o k o I o  6 tjyigodni życia.

O św icie  odeszła ona rzekom o do K a­
m ionki Strumiłowiej. W  odległości jedne­
g o  k ilom etra  od  w si k ob ie ta  ta utopiła

Nowe przystanki 
tramwajowe.

Na posiedzeniu Komisji przedsię­
biorstw miejskich uchwalono m. in. sze 
reg inwestycji dla zakładu elektryczne­
go na Persenkówce w myśl budżetu, 
dalej utworzyć nowy przystanek Uąm- 
wajowiy koło szkoły św. Magdaleny', a 
natomiast znieść przyistanek na uh Śnia­
deckich. Utworzyć nowy przystanek u 
zbiegu ju'lic Zborowskich i Żółkiewskiej, 
dalej przyistanek warunkowy na Ko- 
pyikowem, koło magazynów kolejo­
wych i takii sam 'przystanek warunkowiLf 
koło sądu wojskowego na (ul. Zam arstip 
nowskiej od 1. czerwca 1929 r.

W końcu uchwalono utworzyć stację 
kontroli mięsa zamiejscowego na ul. 
Nowej Rzeźni 24.

inne artystki M atuszew ską i Balce- 
równę. Ta ostatn ia ma złam aną rę ­
kę. A rtysta M istrzyk ma zw ichniętą 
rękę, a pozatem  odniósł silne kontu­
zje na eałem  ciele, skutkiem  ciosów, 
zadanych tw ardem  narzędziem  w 
plecy, ma uszkodzone nerki. Pobito  
rów nież laskami p. Purzycką, jako- 
też kapelm istrza Zunę i jego żonę, 
oraz baletm istrza W ierzbickiego. XKa­
pelm istrz  Zuna i jego żona są cięż­
ko ranni. Dwie artystk i strac iły  przy­
tom ność. I , 1 ,

Konsul geheralny, Rzplitej w  Bytomiu 
p M alhnm m ej, był również przedm io­
tem napaści po wyjściu z teatru. Gdy 
wsiadał do samochodu, grupa nacjona­
listów podbiegła d'o auta, wygrażając 
pięściami.
, Krwawy napad odbił się glośnelm e- 
chem, oburzenia na icałym Górnym Slą-

dziecko W row ie  n a  łące, sam a zaś zb ieg ła  
W nieznanym  kierunku T ego  sam ego 'dnia 
p r zed iodh ie  zauw ażyli źw łok i w w od!z ic 
i pow iadom ili o tem  policję, poszukiw ani,] 
za  dzieciobójczynią p o zostaly  na  raz ie  bez 
Wyniku. I

—O—

REKORD HUMuRU! 
SALWY ŚMIECHU!

K to pragnie rozrywki 
powinien zobaczyć!

i — o—

Dziś i ju tro  po raz 
ostatni w A P O L L O

Początek I go seansu o 3, 
ostatniego o 9 30.

Kimm heca nasjonalistyezna.

sku.

DziECto utopione przez wyrodno msfhę.

i
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1. Maja w  kraju najskrajniejszej r a c j i .
BU D A PESZT. (Cepis). Jednym  z 

pierw szych czynów hrabiego Bethlena 
po pow ołaniu Igo na stanow isko p re­
zesa w ęgierskiej Rady M inistrów, by­
ło w ydanie kategorycznego zakazu 
m anifestacyj 1-szo m ajowych. W  myśl 
zakazu tego, rok rocznie przed p ier­
wszym majem plakatow ane są w m ia­
stach węgierskich specjalne obw iesz­
czenia urzędowe, przypom inające lu ­
dności że organizow anie jakichkol­
wiek dem ostracyj pod gołem  niebem 
jes t równoczesne z naruszeniem  ob o ­
wiązujących przepisów . O rganizacje 
robotnicze w noszą w praw dzie mimo 
to role rocznie na ręce kompetentnych 
czynników podania o pozw olenie na 
zw ołanie m anifestacji p ierw szom ajo­
wych, ale podania takie zasadniczo

są odrzucane. Również w roku b ie­
żącym usiłow ali działacze robotniczy 
skłonić w ładze w ig iersk ie  do uwżglę- 
nienia odnośnych podań, ale usiłow a­
nia uch i tym razem  pozjostały bez 
skutku1. S tanow czość,. z jaką rząd w ę­
giersk i w roku bieżącym  w ystępu­
je przeciw ko pierw szo- m ajowym  za­
miarom socjal-dem okratów , objaśnia 
prasa opozycyjna tern, że w Budape­
szcie oczekiwany jes t obecnie przy­
jazd podsekretarza stanu w e w łoskiem  
m inisterstw ie spraw  zagrań., Gran- 
d i‘ego, że byłoby rzeczą n iedopu­
szczalną, by przedstaw iciel faszytow - 
skiej Italji m iał być św iadkiem  de­
m onstracji niezadowolonych z obec­
nych stosunków  na W ęgrzech robo t­
ników.

H storyczna odezwa 
Komuny Paryskiej.

W  czasie, kiedy’ Komuna paryska 
znalazła się w  największctn niebezpie­
czeństwie (tnaj 1871), gdyż Wojska w er­
salskie (Thiersa) wtargnęły już w  nury 
Paryża, komitet ocalenia publicznego 
wydał następującej treści apel do oDy- 
wateli ^aryża, broniących rewolucji.

REPUBLIQUE FRANęAISE
* LLBERTE - ŁG\UT£ - KRATERNITf

COMMtfąE DE PARIS

COMITfi 
PE SALUT PUBLIC
Q ue tous les bons citoyens se levent 1 
Aux barncades ! Lenin mi est dans 

nos m ursl
Pas d’hćsiiauon 1
En avanl pour la R ćpubugue pour 

la Comtnune ei pour la Liberie 1 
AUX A R M E S 1

Pari*, le aa maj 1871,
Le Corniti de Salut public,

? Akt. ARNAUD, BILLIORAY, E EU DES.
F. GAMBON, G. RANYIER,

ł NAT1CHAU - K.I IH'

lisza powyższa jest fotografją ory­
ginalnego afisza rozlepionego na ma 
rach Paryżs w maju 1871 p. —  Prze- 

tegi afisza b ram i:
Republika francuska Wolność —  Rq-

n.»skaC - T - ? 3*?151™0- ~  Komuna pa- 
iu:' „ ’ -'mitet ocalenia publicznego.
\ latpfe 1 w'szhScy dobrzyi’ oby­watele! -  Ne baru t ̂

Y  ^ hszych bu rach ! Dość wa-
za KnmrmP Ód 23 Cżrpospolit.g, za Dmunę 1 za W olność! —  Paryż
22. maja 1871 — Komitet ocalenia pu­
blicznego: Ant. Arnaut, .Biflioray, (E. 
Enaes, F. Cambun, G. Ranvier.

Kronika.
Z DMEM DZISIEJSZYM rozpotczyr 

naimy wydawanie naszego pisma w 
zmienionym formacie.

OD REDAKCJI. Ze względu Jia +o’, że 
z dni :m dżisiejszy m wprowadzamy ilu­
strowanie naszego pisma, p-usimy 
wszystkich towarzyszy o zasilanie nas 
w różnego rodzaju fotografje z życia 
politycznego, zawodowego, oświatowe­
go iid. ittd. i

■—o   |
REPERTUAR TEATRU W IELK IEG O :

Ś ro d a  o 3 ‘30 ,,K w adra tu ra  k o ta " ..
Ś roda o 7‘30 ,.C arew icz". >

r e p e r t u a r  t e a t r u  m a ł e g o
Ś ro d a  o  7‘30 ,,Pociąg;-w idm o“ .
TEA TR W IELK I, daje  dziś o godz. 3‘30 

popojudtaiu. po peyacb znacznie zniżonych 
kotnedję  K atajew a ,,K w ad ra tu ra  ko ja" 

i —10—
,.PAJACE" I „RYCERSKOŚĆ W IEŚN IA ­

CZA ", przep iękne opery LeoncavaIa i 
M as^agnćego  ukażą się. w e  czwartek, 
2. maja z gościnnym w ystępem  znakom ite­
g o  b a ry to n a  Z enona D oinickiego i w y b i t ­

n eg o  ten o ra  scen zagranicznych Ludw ika 
K orselpK orkesa. 1 ’

Z TOW . PRZY JA CIÓ Ł SZTUK 
PIĘ K N Y C H . D yrekcja Tow. Przyj. 
Sztuk Pięknych we Lwowie przy­
pom ina P. T. A rtystom , że term in 
nadsyłania zgłoszeń do Salonu W io­
sennego w pałacu Sztuki na placu1 
Targów  W schodnich upływ a z dniem 
5 m aja b. r. — pracę muszą być 
nadesłane najpóźniej d'o dnia 10-go 
m aja b. r. — Indywidualnych zapro­
szeń do wzięcia udziału w ysyłać się 
nie będzie.

UKRADZIONA W CZASIE O GL A 
DANiA "YYSIHWY. Erma Winniger 

zam. w Cz irniowcach, bawiąc chwilo­
wo w? Lwowie, oglądała wystawy w 
ul. Jagiellońskiej. Jakiś doĘniarz wyko­
rzystał ten moment zainteresowania się 
Winnigcrowej ciekawemi rzeczami i 
skradł jej z torebki kwotę 65 zł.

JAK ZA CZrtSoW WOJNY. Do re ­
alności, przy ul. Kordeckiego 6, przyle­
gają magazyny wojskowe 26 p. p'. — 
Pełni animuszu wojacy urządzają sobie 
polowanie na wróble i koty. Do re­
dakcji naszej przyniósł zamieszkały w 
tejże realności kolejarz dwa zastrzelone 
wróble', oraz kota, któńy był jego w łas­
nością. Strzelanina ta jeśt niebezpieczną 
również dla ludzi. Należałoby przeto, 
by władzę wojskowe zainteresowały się 
tą  spraw ą i pouczyły osobliwych tych 
mrnrodow, że należy szanować życie 
nikomu nie przeszkadzających wróbli i 
kotów. Raczej należałoby, bu amatorzy’ 
pukaniny, w  wolnych chwilach zajęli 
się bardziej kulturalne,m zajęciem, niż 
uśmi rcanie tych niewinnych stworzeń.

DOCHODZĄ do naszej wiadomości 
żale robotników  metalowych, źe lu ­
dzie m ający zabezpieczony byt o trzy­
m ują zajęcie, natom iast m asy bezro­
botnych, będących w najskrajniejszej 
nędzy, żadnego zajęcia otrzym ać nic 
m ogą. I tak  niejaki S tanisław  Hryca- 
nów, em erytow any sierżant W . P., 
pobiera jący  więc em eryturę, otrzym ał 
zajęcie jako drucker, w firm ie „Kon- 
tak t“ . Sądzimy, że takie załatw ienie 
spraw y nie przyczyni się do zm niej­
szenia bezrobocia. 1 1

Podrzucenie dziecka w Kielcach.
Onegdaj znaleziono W Kielcach, b łą d z ą ­

cego po  ulicach, chłopczyka w  "Wieku 0 -  
Lojo. 2 i jp'ól p o  3 la t, 'który trzym a! w  |’ ę - 
kach  zaw in ią tko  W e w n ą trz  znale7iono k o ­
szulkę i ka rtkę  z n a p ise m : ,.N azyw am  się

M iecio, ochrzczony tylko z  W ódy". Chło­
p iec zosta t podrzucony przez n ieznaną 
m atkę. N ieszczęsnem  dzieckiem  2aopie- 
kow ajy  się  W ładze m iejskie.

, —10—- I

Ceną 50 groszy obuoił się przed rabunKiem
Na gościńcu pom iędzy Jaw orow em  a 

N iem iiow em , W pobliżu  Jazow a, onelgdlaj 
popotudlniu jakiś opryszek nap ad ł n a  idące­
g o  do domu H ersza  R e ttiga  i usiłow ał 
ztabow lać mu zegarek  z łańcusz kiem  i p u ­
g ila re s  z k w o tą  2 zł. i 50 groszy . Ret fig

*

w ręcz^t rabusiow i 50 groszy  co osta tecz­
n ie  zadoW oltiilo napastn ika .

Pow iadom iona o tern policja aresz to ­
w ała  n iebaw em  2 M etu ieg o  w łóczęgę Iw a­
n a  llo je ja  jako spraw cę napadu .

- O -
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I
U f S  Ć n f A / 1  J A R A C T ,  W Y S O C K A  I
S ^ U I l C S Ł i  P i l i c y  KOREYWU, C Y B U L S K I  §|

S T E F A N A  Ż E R O M S K IE G O  niebawem w Kinie A P O L L O ,  g

R o z m a ito śc i  ze  św iata .MCSai NOśc HME iYRfl^SKH.
Na uniw ersytecie kolum bijskim  w s ta -   ̂

n ie  M issouri rozegjrał się jw  tiych dniaicli 
ipirawd/iwy skandal.

P ro feso r tego  un iw ersy te tu  . j^ ln a ó d ja -  
oy socjologię, M aks M eyer, polepił sw ym  
słuchaczom  w ypełnić arkusze ankiety , z a ­
w ierającej .pyta ,ia, tyczące się spraw* 
seksuatnych i m ałżeństw a.

W ró d  tych 'pytań byto 'kilka k tóre  w y­
m agały odpow iedzi iaki pogląd m a 'ą  s u 
denci i studentk i w  sp raw ie  m ałże.is w i 
n a  próbę, .m ałżeństwa tow arzysk iego  i 
m ałżeństw a, zaw artego  w  celach handjo- 
wlyeh.

G rupa ojców  i m atek m łodzieży, uczą­
ce} się W tym uniw ersytecie, 1ak by ła  obu­
rzo n a  tą ankietą , że na specjał letn zeb ra ­
niu  po stan o w iła  w ystąp ić  do w ładz uni­
w ersy te tu  z jaknajenergiczniejszym  p ro te ­
stem  p rzeciwKO takiej nauce.

Rezultat tego  w ystąpienia, był taki, że 
t r zeoh. p ro feso rów  w ydalono  z un iw ersy ­
tetu.

Ten ostracyzm  oourzy! z  kolei s tuden tów , 
którzy' na  specjalnym  w iecu zap ro testo ­
w ali p rzeciw ko w ydaleniu p ro feso rów  i 
postanow ili n ie  phodzjć n a  w ykłady, do ­
póki w ydaleni pedagodzy nie pów rócą na 
sw oje  S tanow isko . \ 

j — o —

NHRZECZONY 207 KOBIET
W  m iasteczku Cześkiem P rc sn itz  w ykry to  

W tyidi dniadh narzeczonego 207 kobiet.
Jest to  niejaki F ra tc iszek  N ow otny, m ęż­

czyzna 47 letni.
Jest on oskarżony, że w przeciągu  trzech 

m iesięcy r. b . „pożyczył" od1 207 kob  e t 
różne  kw oty  pieniężne, obiecując im oże­
n ek

Nowlotny „wpiadl" zupełnie przypadko­
w o, Całą sw oją 'korespondencję, zwykł byl 
o trzym yw ać W listach rekom endow anych1, 
n a  poste  - re s tan te . O budziło  to  podejrze­
n ia  urzędnika pocztow ego  który  oddał 
Władzom listy N ow otnego a  te po nitce 
d o s/ty  do k łębka.

— o —

„ŻYCIE w a r t e  j e s t  KOP-EJK Ę".
T ak odpow iedział w  tych dhiaich pized 

sądem  sow ieckim  słynny b andy ta  K uz.iie- 
,coW, w ódz .szajki p ira tów  nadw ofżań- 
skjch, k tóry  po  zaciętej w alce z całym i 
.oddziałam i tzandaim erji i k .a sn o a rm ie ;- 
oóW, w pad ł n a re s  pie w  ręce sp raw ie  11:- 
Wośioi.

Ten ta tą r  z wyglądu pooeiail 200 m or­
ders tw . Ku/.nie.cow orzyznaje się ,oyni,o2nie 
'do w szystkich zabójstw .

Nie będąc sadystą , Kuzniegowj m ordo­
w a ł w szystkich, którzy  mu w padli w  ręce*. ,

Z ab it sw ego w uja, ciotkę i żołnierza in ­
w alidę, k tó ry  u nich m ieszkał Z abił 
sw oje w łasne 5-letn ie dziecko, poniew aż 
„denerw ow iato" g o  krzykiem . Gdy żona y a -  
żWaia igo m ordercą w rzucił ją do W oł­
g i, g d u e  u tonęła. Z abił i d rugą sw oją 
żonę gdyż , ,w iedziała za w iele".

— Um arli [nie zdradzają dodat na 
sądz ie  K uznieeow.

K uzniecow  w raz  z  bandą by t p o s tra ­
chem icaifego- tiorzeicza dolnej W ołg i, w 
której b łotach i zaKamarkach znajdow ał 
ucieczkę przed pogonią

Gd!y napada! n a  barkę , idącą rzeką, za- 
łogia Szła ipod nóż. Jeżeli napadnię ty  chłop 
n ie  chciał ,mu zapłacić żądanego  okupu, 
n a  miejscu pozostawiały sam e trupy, ruiny 
i zgliszc,zia. , |

— O—

Ż Ó Ł W  — OLBRZYM.

Z zatoki m eksykańskiej rybak w yłow ił’ 
olbrzym iego żółw fe m orskiego, wlażą.oe!go 
1.300 funtów  C zw órka koni, w p izągn ię ta  
do  sieci z trudem  pokonana opór z łow io­
neg o  o b r /y n ia  pom im o, żie żó łw  skaleozohy 
by t przedte.ni przez śrubę, ok rę tow ą. Ż ół- 
Wia obliidzają ‘W przybliżeniu n a  300—400 
iat. !

I , —  io—

P ó łT R Z E c iB  M iE S lĄ cH  Z R  KIELISZEK 
W ÓDKI.

N E W  JORK. Sędzia federalny F rank  J. 
Colem an skazał E rn esta  D ougaia o sk a r­
żonego o sp rzedaż agen tow i jedheigo t i e -  
liszlka w ódki ina dw|a i Ipół m iesiąca w ię­
zienia. By} to  pierw szy w ypadek  su ro w ­
szego Wiymiaru te r y  za nielegalny handel 
wódkĄ odj. p.:asu w ejścia w 'złyid2 bilu Jo­
nesa.

Repertuar kin lwowskich.

KOPERNIK: „Całuję, T w oją  d łoń , M a­
dam e..." .

MARYSIEŃKA: „Całuję T w o ją  d łoń, M a­
dam e..." . ;

L EW  „K ozacy".
PAŁACE: „K ropka nad  i“ .
APO LLO : „N asi z ag rań :cą“ .
PA SA Ż : H arry  Peel.
CHIM ERA: „W ięcej niż m iłość". 
COLOSSEUM : „Eksiodnłriyc/.ny ,egom ośc" 
UCIECHA „S erce nie sługa".
OAZA: „G robow iea w ielkiej m iłości" 
FATAMORGANA: „W ęg ierska  R apsodja"
I-UNA : „O aza m iłości".
GRAŻYNA: „Szpiedzy".
PAN „O statn i M onarcha".
PRO M IEŃ : „M aryharze i b łond i ik t“ . 
CASINO : „Ci.ało i dusza".

— 10—

Z sali koncertowej,

prof. ni. H oifsth iil.
Prof. M. W olfsthal, k ierow nik  nflywyż- 

szekio kursu  skrzyncow ego w  lwowskim ' 
konserw 'atorjum , długoletni konccrim isłrz 
Orkiestry operow ej i zespołu k w arte to w e­
go , ma w* naszem  m ieście zasłużone m z -  
Wisko zarów ho jako znakom ity p edagog , 
jakoteż jako w ytraw ny a r ty s a .  W yliczać 
jego zalety pedagogiczne jes t zbyteczne 
wystairiazy tylko w spom nieć, iż duży za­
stęp  jego daw nych  uczni, jak Eyle, I e -  
wingeir, P eru tz , Pulikow ski, i w  in . zaj­
muje dz iś w ybitne stanow isko  w sirty sycz- 
nym  św iacie muzycznym. przynosząc  za­
szczyt za rów no  lw ow skiem u konserw a­
torium  muzycznemu jak i sw em u n au czy ­
cielowi.

Prof. W olfsthal sw ego  czasu koncer­
towa} zagran icą, a  w e  W iedniu  w  r . 1892 
sukces jego by l niezw ykły, gdyż w iedeń­
ska krytyka pod  w zględem  technicznym  
staw iała  go  na  irówni z, sław nym  swrc'go 
czasu skrzypkiem , Cezarem  Thom sonem . 
W  ork iestrze opery lw ow skiej ton skrzy - 
p iec prof Wolfsth,31a dodaw ał instrum en­
tom  sm yczkowym  należytej siły i blasku 
a  jego  solo operow e (T ram ata) sta le  mu­
siało  być pow tarzane . Dla w ielbicieli 
pow ażnej muzyki niezapom niane są tr a ­
dycyjne przez  ‘Tow. Muz. u rzą Izane w ie ­
czory kw arte to w e , k tó re  zaw see s ta n o ­
wiły kulm inacyjny punk t sezonu m uzyc. 
n ego.

Zalety artystyczne prof. W olfsthala  w 
naszem  mieście miały zaw sze zasłużone, 
szczere uznanie. I le k n e  afisz zapow iadał 
w ystęp ' tógo w y traw nego  artysty , publicz­
ność  t)uinnie spieszyfa, auy dać Wyraz 
Szacunkowi dla tak zasłużonej sity a r ty ­
stycznej, przynoszącej chlubę n a szemn 
m iastu. N iedaw no p of. W olfsthal g ra ł 
koncej-ty B eptovena, B rahm sa i S ibeliusa, 
n-eza4airte w rażanie . O statn i koncert m ię­
dzy innemi m iał w  program ie  koncert 
k tórych  sty low e w ykonanie pozostaw iło  
D -dur M o zarta ; prof. W olfsthai y ia l go 
w*pirost klasycznie. Tu w ystępow ały  cen­
ne  zalety  jego gry i poczucia odpow ied- 
nego stylu w  caiej pełni Nie tak 'a tw o  do­
ró w n a  mu inny, gdy chodzi o w yrów naną 
t&chnikę, spokoj tom: w kantylenie i 
zgłębienie ducha kompozycji M ozartow - 
skie,. M usi się m ióś pod/Aw dla tak  n ie- 
żw yktego talentu , dla tak  olbrzym ich sil 
fizycznych i duchow ych, k tóre, mimo tak 
Wielkiej w ydatności swe] pracy , u trzy:naly 
młodzieńczą i tem peram ent bogate j n u ­
do późnego w ieku św ieżość  sw ą niem al 
tu ry , na k tó re j ubytku sil i fantazji nie 
znać w cale. GmH

U s ilo w sn s  zabójstwo s io stry  
przez obłąkanego.

U kolonh Dołki, w pow. Białostoc­
kim, umys o wo chory Józef Leszczyński 
postrzelił z fuzji siostrę swą, 25-letnią 
Rozalję Brzozowską, ran.ąic ją ferutem 'w 
plecy w okohicy lewej łopatki. Srawcę 
zatrzymano, odbierając mu Dron,
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Program uroczystości majowej
Cicdz G-ta ran o : Siedem crkieah ' ro ­

botniczych odagre  pobudką na w icach 
m ia s ta :

Godz. 9 -ta . Z b iórka w szystkich orjia- 
n izasji i Kom. d/Jelnjcowyeh w  sw ych lo­
kalach, jak każdeigk) roku. (O rkiestry i 
chory rów nież W ym arsz  na p la : Go­
siew skiego.

Godz. 10.30: W ielkie Zgrom adzanie de­
m onstracyjne na placu G osiew skiego.

Pochód pirze» g łów ne ulice m iasta (jak 
co lo k a l pod T ea tr W ielki.

Godz. 14 -ta : Z aw ody Rob. Klubów
Sport. na boisKii ,,Pogoni".

Godz. 15.30: P rzedstaw ien ie  w T eatrze 
W ielkim  • (.ceny b. zniżonej,

Godz. 19 - ta : Z aw ody Rob. Klubów 
Ciężkoatletycznyeh w  sali Rady Zw  Zaw. 
ul. Ossolińskich I. 10.

Porządek pochodu
k tó ry  bezw zględnie p rzc skrze gać ua.edry 
jest następu jący :

CDkliści.
C zerw ony haroetsz 
O ddział milicji.
E gzekutyw a p a rty jn a  TUR.
R ada Z w. Z aw . (ze sztandaram i). 

O tu ies ira  kolejarziy 
Chór 'kolejarzy.
K om itet Dzieln;cowy P. p . S, ,,G ró­

deckie".
Z w . Z aw . 'kolejarzy.
K om itet p . p . s_ Lewa iduw k i 1 Bok|- 

danów kj
Sckc.a K obiet P. p . S. i T ow . Rob 

Przyjaciół Dziccb 
Che. D rukarzy.
Z w. D rukarzy.
Zw. In tro liga to rów .
Zw. P racow n. Kasy C.hcryćli.
Zw. L itografów .

C hkiestra G a/ow ńikćw .

Ak. Mtodz. SoiC. (ZNMS.)
Cug. Mtc-dz. Rob. TUR- 
Hol) Kluby Sportow e.
Chór Robotniczy.
Kom. Dzieln. P. P. S. ,,Z ielona 

L :cza 'k„w ".
Z r Kaflairzy.
Zw . Ceglarzy.
Zw . C ukiernjków .
Zw, Fryzjerów
Zw . p ,ac . G astronom ie,nycu,

O kkusira B row arm kćw .
Zw . BrowaruikÓw.
Z w . M etalow ców .
ZWca i Shiżby dem. P ru -

vv Piekarzy.
Zw  K iauoów .

O ik ieslra  M urarzy, 
w . M urarzy.

Z w . Cieśp,

Ł -^ t  a ^ n  7~ ’’^ 'C,0^ a '1 ' Pcrscnków ka. O rk iestra  P raco w nikcw  Mi A
Z w . Prac. M ięsnych.

K om itet Das-alrPcowy P, P. S. ,,Żółkie­
w skie".

Kom. PPS. Z am arstgnów  
Kom. pPS« Z niesień1’ .
Zw. S/.ofeirów.

O rkiestra  G arbarzy .
Zw . G arbar/y .
Zw  Pom. Budowlanej r
Inne tĄ a n iz a c je  z nami sym paty- 

z.njącc.
O k i  ostra Eiektrykarz.y.

Zw . Prac. Gminnych.
Odd/.ia! mjiicji.

—o—

P rz e d s ta w ię  w Te&lrze w=
w  d n iu  1. Maja -

W  dniu św ię ta  robotiPczeigo 1-go M a­
ja, odbędzie się “W T ea trze  W ^ k im  po- 
poiudńiu o gociz. 3.30 p rzedstaw i cnie t e ­
atralne dla rob o tn ik ó w , odegraną zostanie 

„KW ADRATURA KOLA".
Bilety są już do nabycia w Ks1)- 

g am i Ludow ej, ul. Szajnochy.
Ceny miejsc njsM e: Loże po 15, 13, 

110 i 8 zt., fotele od 3 do 1 *
— O—

Zbiórka millEil sorządko- 
urei P. P- S. vi dniu 1 Maja.
o godz. 7‘30 rano w lokalu K a f h r z ' u l 
Z ielona 7.

W zyw a się w szystk ie  oaTOalij r̂ ifktsjii 
'pes cze'3'ó nych Zw  Z aw . do p u o k u ia h r g ) 
piyaęj bycia- \ \

—o—

Referenci Kom. Obwodowego
na dz ień  1. Maja.

G. K- R. PODKARPACIE:
Stryj tow . Kobak 
Rypne — tow . BieńKowski.
W ygoda — tow . Bujakow ski.
Turka — Iow . M ucha W ojciech- 
Schodnica — tow  Bocian
Bclechów  — tow . M oldauer.
Katusz - tow . Ilam ięh.
SynowćdzKo — tow . G arncarzyk. 
Skule — Iow . Lewulis.
Dolina — tow . Froelich.

O. K- R. ST A N ISŁ A W Ó W :
B itków  — tow . D /iurzyński. 
N adw orna — tow . dr. Biru Ta.iem*/,
W orodh ts — tow . Uehman St.
Snialy.i tow . dr. Wj4**ej&W':i A., 

Paw ók Sl.
Kołomyja — Iow. llo ro szow sk i.

O. K- R. L W Ó W
R aw a Ruska — Iow . Iliess . 
T arnopol — tow . dr. llo llau d er. 
Chodorów  tow . Kopilewićz. 
Sam bor — tow . dr. D ręgiew icz. 
W inniki — tow . K uśnierz. 
B arszczow ice — tow . P iaskow ski. 
R opienka — tow . Kuroń.

Program
r o b o ta  im p r e z

w  d n iu  1. M a j a

BOISKO POGONI.
Godz 15. Z aw ody k o la r s k ie  na szcs .e  

slntjfSkiej, s ta rt i m eta obok boiska Pol?o- 
ni. Biery w ew ftętrzno- k lu b o w y  na 39 klin. 
z półm etkiem , bieg  na 10 kim., bieg na 
5 kim. dla now icjuszy i i ijestowarzysKO- 
nycln

W pisow e 1 z1. Z głoszenia na  starcie , 
godz. 15.

Bieig na przełaj drużynow y dla junio- 
lV,y- i seniorów , tra sa  4 kim . D rużyna 
składa się z 6-cui zaw odników  N agro­
dy w  żetonach.

O godzin ie  4-tej pop. zaw ody w  pitce 
nożnej o puhar między R. K. S. — C. R. 
K S. M etal. Ooie drużyny 'w ystąpią w n a j­
silniejszych śktadach.

Godz. 7-m a wiecz. Z aw ody ciężko- a- 
tle tyc /ne  w  sali Rady Zw . Zaw odow ych.

T ow arzysze Zjawcie się Hcz.iie.

HYM N M ŁO D Z IE Ż Y  
R O B O T N IC Z E J .

Nap'i/.eciw blaskom  jutrzni,
W  bifewimj iżfa- i buk,
Idziemy sjln1, butni,
Przed nam i pierzcha w róg!
Niecił g łośno  brzm i nasz  tw ardy  krok! 
Swial(ośc;ć} zw yciężym y mrołr!
Jesteśm y m.iodągwjardją proletarjadkich m aś! 
Jesteśm y m łodą igw lardjąprotetarjackicli m aś!

Pr;»cować nam  k a /a li 
Na ejgzystencję sw ą .
Jesteśm y już dojrzali,
Gdy inni dzieićmi są!
Na u-ogiadi naszych łańcuch grzm iał 
I w tak  poiuszeń naszych drżat! 
Jesteśm y m łodą gu jacd ją  proletnrja.c!k'nćti m as!

Bierzemy s;l zadatek 
Z labtnyicznych skier i m gły,
By w krótce w ziąć dostatek,
Co z biedy naszej kp i.
Uczynią syy n asze  cud!
Potężny dłoni naszych rzut!
Jesteśm y m łodą'gw jardją p roletarjackich  m aś!

Podajm y sobie iręoe,
Miljony silnych rąk 
1, w alcząc wiciąż gorręcej,
Zamknijm y w roga w k rąg !
Ni&ch błyśnie nam  w olność1 próg!
Niech padnie zw yciężony Wróg!
Jesteśm y włpiąkywwzijją piroletarjacikicll m aś!

—o—
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Z historii święta majowego.
W  roku 1891 kiedy proleta-jat Eu­

ropy staw iał pierwsze kroki dla zdoby­
cia 8 godzinnego dnia pracy, znaczna 
część robotników Wrktorji (Auspalja), 
święciła 35-1 ycie wywalczenia tego pra­
wa, bo już 21, kwietnia 1856 r pierw­
si uzyśkali robotnicy budowlani Sjkróce- 
n>2 czasu pracy. Dla upamiętnienia tego 
historycm -go wydarzenia święcono ten 
dzień uroczyście.

W  czasie pochodu niesiono transpa­
renty z napisami: „Ośm godzin pracy, 
ośm godzin odpoczynku, ośm godzin 
[cnu“, a Ina końcu (pochodu wieziono we­
teranów pracy. Robotnicy składali g u ­
bernatorowi adres swej lojalności i 

przyjmowali go wraz z pracodawcami 
na swoich bankietach.

Natomiast robotnicy Ameryki Północ­
n ą  święcili l-jszy dzień września. Po- 
pzątjk tego święta dathje (się od ir. 1885 
kiedy to na zjeździe „Centralnego Zw. 
Pracy“ przyjęto rezolucję, że 1-szy po­
niedziałek września każdego roku [uzna­
je się jako „Dzień Pracy", woiny od za-
ióć. . ' , ,L i ,

I tu ta j  św ię to  oD ch o azm  ty lk o  ci r o ­
b o tn ic y , k tó rz y  u zy sk a li 8 -g o d z . d z ie ń  
p ra c y .

W  międzyczasie począł się rozwijać 
w Stanacn Zjednoczony|eh ruch anarchi­
styczny Centrem tego ruichu było nna. 
Sto Chicago. Na z ja ź d z ie  „Feaeracji Zw. 
Robotniczych Stanówr Zjednoczonych' 
w r. 1885 zapadła uchwała wprow a­
dzenia we wszystkich warsztatach 8 
godz. arna pracy. Decyzja ta była wy­
łącznie akcja zawodową, skierowaną 
przeciwko przedsiębiorcom. Plan pole­
gał na t.rn, źe (robotnicy, od pewnego o- 
kłcślonego dnia nie będą Ipracowali dłu­
żej niż 8 godzin. Jako datę rozpoczęcia 
tej akcji wyprano dzień :1. maja r. 1886.

W  dniu tym strajkowało w samem 
Chictgo 40.000 robotników. Podniece­
nie spowodowane proklamowaniem 8 g 
dnia pracj podniosło się jeszcze bar­
dziej, gdy doszła wiadomość, że przed­
siębiorcy postanowili, mimo wszystko, 
utrzymać ,ruch w fabrykach p,rzy! pom o­
cy łamistrejków. Dma 3-go maja przy­
szło do starcia między strajkującymi a 
łamistrajkami z tabryki maszyn do ss&- 
cia Mc. Cornick'a. Na miejscu zjawiła 
się policja i rozpoczęła ogień. StrejkU- 
jąoy musieli się cofnąć, zostawiając 6 
zabitych,

Następnego dnia odbyło się na Hay- 
market wielkie protestacyjne zg-oma- 
dzenie. Gdy dobiegało ono do końca, 
znowu pizybyła (policja i Wezwała zg-o 
madzonych do rozejścia się. W  tymże 
momencie jakiś niewyśledzony sprawca 
—  prawdopodobnie prowokato'- — rzur 
cił bombę w szeregi policji, która jedne­
go z nich zaDiła. I tak rozpoczęła się 
trugedja w Chicago- Natychmiast bo­
wiem z obu stron zaczęto strzelać, — 
skutkiem czego zabito 7 policjantów j

4 robotników, raniono zaś 60 policjan ■ 
tów  i 50 robotników. Po tym tragicz­
nym wypadku zaaresztowano mówców 
z haymarket, całą redakcję i personel 
„Gaz0ty Robotniczej i o|skafżono ich o 
morderstwo.

Sąd wydal wyrok skazujący siedmiu 
przywódców .robotniczych na śmie-ć. i— 
Z pomiędzy skazanych stracono .czfcep 
r^cu. Odważnie i dumnie aż do ostat­
niej chwili szli on; ha śmierć, a jeden 
z nich nazwiskiem Spiess, przed sa­
rn jm sirŁcemem powiedział znamienne 
S i o w a :  „Przyjdzie czas, kiedy milczenie 
nasze), w gronie będzie więcej wymow­
nej aniżeli nasze mowy".

Po owym tragicznym dnm musiano 
przystąpić do reo-ganizacji Związków 
robotniczych Na kongresie tychże w 
St. Louis w r. 1888 postanowiono roz­
począć na nowo akcję za 8 g. dniem 
pracy. Jako datę rozpoczęcia nowej1 
„pujj" naznaczono dzień 1. maja 1890 ,r.

Rezultatem przeprowadzonej walki 
było, że 46.000 robotników jw 137 p ia ­
stach odniosło zwrycięstwo.

W e1 Francji, gdzie rozwinął się uch 
zawodowy i socjalistyczny, ruch pa- 
jowy przybrał odmienny od amerykań­
skiego charakter.

W  r. 1886 założona źo,stała „Federa­
cja Narodowa Syndykatów i K orpoa 
cyj Robotniczych Francji i ona to na 

I Kongresie w Bordeauj w ;. 1888 u- 
chwaliła rozpocząć walkę już nie tylko 
o 8 g. dzień pracy, lecz także o mini­
mum wynagrodzenia i ustanowienie mię 
dzyuarodowęgo ustawodawstwa ochron 
mdgo pracy oraz — po najważniejsze — 
postanowiła zainteresować tern władze 
państwowe, i zmusić je do wyjścia ze 
stanu obojętności, a ruch cały uczynić 
bardziej powszechnym I potężnym — 
W ykonanie tej uchwały polegało na 
tern, że wszystkie Syndykaty łeały ih lSr 
słać 10 lutego 1889 delegacje do władz 
miejskich i politycznych i przedłożyć jim

uchwalone żądania. Za owa tygodnie 
zaś d jegacje, poparte przez manifesta­
cyjne demonstracje robotników, miały 
udać się du władz tych po odpowiedź.

Akcja ta wykonana w bO miastach i 
c-nliech przemysłowych Francji wywo­
łała wielkie wrażenie nietylko w kraju, 
ak! odbiła się tak głośnem echem w 
międzynarodowej p-ąsie robotniczej, że 
zrodziła się myśl przemesienja tej akcj; 
na teren międzynarodowy.

I tak się też staro.
Dnia 14. lipca 1889 r. zebrał się w 

Paryżu Międzynarodowy Kongres So­
cjalistyczny, a 20. lipca przyjął on u- 
chwałę Rady francuskich Federacji Syn­
dykatów, że należy w pewnym określo­
nym terminie zorganizować wielką mię­
dzynarodową manifestację we wszyst­
kich krajach i w wszystkich miastach 
na rzecz 8 g. dnia pracy i innych po­
stanowień paryskiego Kongresu. Co ty­
czy się terminu, przyjęto dzień ozna­
czony przez Kongres amerykańskich [ro­
botników w St. Louis tj. 1. maja 1890.

W  ten więc sposób 1. maja siał się 
dniem, Święta ludzi pracy na całej kul* 
ziemskiej.

Z szkicu tego widać, jakie zasadnicze 
różnice zachodzą, między święceniem 
dnia pracy w  Wiktorfi i Ameryce, a o 
becnem świętem majowem. Tani ramy 
tego ruchu zacieśnione były wyłącznie 
do żądań ekonomicznych Robotnikom 
tych krajów nie chodziło o nic więcej, 
jak tylko o pewne poprawienie stosun­
ków pracy i wynagrodzenia. Obecne 
święto majowel ; rozciąga się przede- 
wsziystkiem na całą klasę pracującą 
świata, a pozatem ruch proletą-jajclu ma 
oprócz żądań ekonomicznych d'akko się­
gające żądania natury politycznej. Hasła 
które dawniej były celem (żądań robotni­
kow, dzisiaj są  tylko środkami, wiodą­
cymi do celu. A cel ten —  to całkowite 
znijs.enie wyzysku człowieka przezczło 
wieka, to osiągnięcie przez klasę pracu­
jącą możliwie, najwyższego poziomu kul 
tury, to całkowita polityczna i gospo­
darcza demokracja, czyli jednam (słowem 
—  S o c ja liz m . r •

LUCYNA KRZEMIENIECKA.

BEZROBOTNI.
Ciężkie nogi wpierają w szary bezlitosny chodnik 
z tępotą upośledzonych liczą ostatnie grosze.
Mujaczy im sKąpa strawa wszystkich ubiegłych tygodni, 
plączą się czarne czcionki wydartych z gazet ogfoszeń. 
Przyszłość przywiera do mózgu rozpaczą izb zakopconych. 
Nędza drewnianym stołkiem w serce, jak w głaz wali. 
Godziny wloką się w czasie, jak wielkie, pokraczne wrony, 
na śniegu, zdeptanym brutalnie w zimowej\ puszystej dali.
0  pracy zamarzą uparcie czyjeś spłakane oczy, 
czyjeś się dłonie żylaste zacisną w bolesnym odruchu, 
a bunty niepoliczone urosną w nadmierny iloczyn
1 nie żałuiąc już Boga, o niebo uderzą głucho.
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Młoda gwardja proletariackich uas 
w walce o przyszłość!

W  dniu roboczego św ięta acićhną 
huk maszyn, stuk m łotów  i szelest 
transm isji, przestaną dymić kominy.

Na ulicach i placach zgrom adzą się 
się robotnicy, usłyszym y rytm  serc 
m anifestujących m iędzynarodowe b ra­
terstw o. O wieczny pokój, o ludów 
serdeczne zbratanie, o nowy ustró j 
— rozlegną się wołania. Klasa ro­
botnicza W'yjdzie na ulicę pod czer­
wonymi sztandaram i i wysunie swo- 
je żądania a wszystkie one streszczą 
się w jednem  : niech żyje Socjalizm!

I my socjalistyczna m łodzież robo t­
nicza w imię w spólnej niedoli i wral- 
ki ram ię prz> ramieniu ra|zem ze sta r­
szymi towarzyszami w yjdziem y na 
ulicę.

Jesteśm y #  obliczu w7alki ze wzmo- 
żoną fizycznie burżuazją o stawkę 
najbardziej zasadniczą, o drogę do 
nowego ustroju, o Demokrację. T e­
goroczny 1 M aj w ogólnośw iato­
wym znaczeniu jako przegląd Kader 
Socjalistycznych ma dla p ro letariatu  
polskiego specjalne znaczenie, jest on 
momentem wytężonej agitacji na 
rzecz powiększenia i zespolenia no­
wych szeregów Pokazać musimy no­
wą gotow ość do obrony Republiki i 
Demokracji, że nie przestraszą nas 
ataki rodzinnego faszyzmu, że próby 
rozbicia naszych szeregów7 spełzną na 
niczem.

* Podzież proletarjacka zorganizo­
wana w7 l Organizacji M łodzieży Ro­
botniczej TUR już dziś przedstaw ia 
pow ażną siłę, sięgając sw7cmi wpły- 
wrami i na wieś, która budzi się ze 
snu m euświadom ienia, która o trząsa 
się z wpływów klerykalizmu. Naczel­
nym naszym wskazaniem  — to zasi­
lanie naszych szeregów, tymi, którzy
stoją jeszcze zdała od1 nas.

Obok haseł, jakie wysunie star­
sze społeczeństwo robotnicze, w ysta­

wmy nasze postulaty, dotyczące spe- 
Oalm e młodzieży.

Zażądamy więc sześciogodzinnego  
tlla Pr&cy, aoy m łodzież m ogła się 
ozw ipć i uczyć, zażądamy rozsze- 
< nu ustaw y  o bezrobociu na m lo - 

7^ L - pr<,letarJ uszy ° d  lat 16, aby 
m łodvleC v dZł.siej szemu stanowi, że 
r Y zaciiu '1 ° lk bezrobotny poźbawdo- 
ną nędzęU Z0Sia]e w trącony w skraj-

dziśaprzyw\led°KiyV' anie w iedzy “  to 
niądz otw iera !tiS ^KS‘aaa3ących) p ie‘ 
szym młodzieńcem0® ?' >rzeJ nai tęP' 
w ersytetów , Wl ,szkV? 5 unJ‘
talenty  ro h o tn k Ł  ? 2 ze. ch,°Lćby 
m arnować się muszą srodkow

Żądam y więc u ■prowadzenia i r o *
szkolnictwa, 

dującego, od ­

grodzonego od ogłupiającego wpły- 
w7u klerykalizm u;

dom agam y się skuteczniejszej o- 
chrony-, socjalnej nad pracą m łodego  
robotnika, urlopów  dla m łoaego pro- 
lelarjusza.

Specjalnie gorąco protestować  
m usim y przeciw  próbom  wywołania  
nowych rzeZi. !

Za pokojem , przeciw  militaryZmo- 
uv, przeciw nacjonalizm owi, za praw­
dziw ą równością  dla wszystkich mie­
szkańców Polski bez różnicy w yzna­
nia i narodowości podniesiem y swój 
głos.

Obok starych zasłużonych wr bojach 
sztandarów  socjalistycznych staną no- 
w7e m łode godła Turow ej młodzieży, 
dopiero w bój idące. Niech w okół 
nich skupi się cała młodzież robotni­
cza, stw ierdzając swą solidarność z 
m iędzynarodowym  rucnem robo tn i­
czym w walce o budow ę now'ego u- 
stro ju , u stro ju  socjalistycznego!

Socjalistyczna Młodziez Akademicka
w dniu 1. maja.

b u d ó w , 'o d p iw ie d ,g e Z h n l a  
zaw odowego i dokszta łć

Klasa robotn. zorganiżowana pod 
czerwonym sztandarem , walki wyzwo­
leńczej przełam ać musi nietylko św ia­
domy swoich, mów kapitalizm , ale co 
gorsze, bardzo często walczyć musi 
z szeroko zakorzenionym indeferen- 
tyzmem we własnych szeregach. Bur- 
żuazja ma naturalny interes w tern, 
aby opóźnić ostateczne zwycięstwo 
Socjalizmu i stara się to  uzyskać dro­
g ą  szczepienia niewiary w ideały so ­
cjalistyczne.1 W  szczególności istnieje 
odłam  masy robotniczej, który choć 
jes t naturalną częścią oboztt Pracy, 
nie chce często poczuwać się z nim 
do solidarności klasow ej. M ówimy tu
0 inteligencji, o tej olbrzym iej g ru ­
pie pracownikw  um ysłowych, którzy 
na rówmi z robotnikiem  wyzyskiwani 
są przez ustró j kapitalistyczny.

Dziś nietylko, że m ózg ustro ju  
kapitalistycznego op ię ta  się na tej 
falandze urzędników7, lekarzy, adw o­
katów7, inżynierów, ale jego kulturę 
tw orzą poeci, p isarze, artyści w szel­
kiego rodzaju oddając mu to sw e naj­
lepsze siły . Gdzież znikt ów ofiarny 
Czynił z mej aw angardę klasowego 
zapał rewolucyjny inteligencji, który 
czynił z niej awrangardę klasow7ego 
nam drogę do p ro le ta rja tu  akademic- 
ruchu robotniczego ?

W praw dzie i dziś jeszcze najw y­
bitniejsi intektualiści, z ogrom ną 
sym patją odnoszą się do walki wy­
zwoleńczej p ro le tarja tu  i dziś jeszcze 
najlepsza część inteligencji sto> pod 
czerwonym sztandarem , ale w okresie 
powojennym  wielkie odłam y in teli­
gencji dają się porw ać hasłom  w ro­
gim  klasie robo tn icze j; M łodzjeż aka­
demicka, ta  najm łodsza reprezentacja 
inteligencji staje w pierwszych sze­
regach faszyzmu, dyktatury burzuazji, 
realizującej się w gw ałcie, bezpraw ia
1 ucisku olbrzym iej części społeczeń­
stwa. W iemy, gdzie szńkać przyczyn 
tego sm utnego zjaw iska: wojna, to 
straszne słow o, mieści w sobie 
wszystko, polityryzacja szerokich mas 
intektualnyęh, pchnęła jc na ślepy

zawrócą, poniew aż istotnym i węzłami 
są związane z k lasą robotniczą. W al­
ka klasow a toczy się wszedzie, nie­
ma dziś takiej placówki życia spo­
łecznego, gdzieby nie rozgryw ała się 
batalja między wciąż naprzód masze­
rującym pro letarjatem  a .burżuazją

Jednym  z (odcinków tego frontu  są 
wyższe uczelnie. 1 tu trw a na p oste­
runku socjalna młodzież akademicka, 
wskazując drogę masom akadem ic­
kim, zaprzągiiiętym  w rydwan reakcji. 
Czynnikiem ułatw iającym  reakcji zje- 
dnywania sobie m łodzieży akademic­
kiej, to walka o byt, to  chęć jaknaj- 
szybszego ukończenia studjów , to  d ąż ­
ność do wryzbyęia się w szelkiej ide-~ 
ow'ości w7 drodze d|o ugruntow ania 
swej „pozycji spo łecznej", a drugim  
czynnikiem to nacjonalizm, ten bez 
maski, ten dyszący nienawiścią i u- 
miejący tak doskonale grać na n a j­
niższych strunach szowinizmu. O to 
przyczyny, że akademik w sw ojej u- 
m ysłowości nastaw iony jest w7rogo 
ideologji Socjalizmu.

T rudną jest w7alka i borykanie jsię 
o duszę m łodzieży akademickiej, a 
tern cięższą, że władze uniw ersytec­
kie czynią wszystko, aby zamknąć 

nam  drogę do p ro le ta rja tu  akademic­
kiego. Dziś w dniu św ięta całej k la­
sy robotniczej Socjalistyczna młodzież 
akademicka w spólnie z całym obożem 
pracującym  m anifestuje przeciw  ustro- 
low7i nędzy i wyzysku, w dniu tym 
wrysuriiem) też nasze w łasne hasła 
będące wyrazem  najżyw otniejszych 
potrzeb szerokich mas akademickich.

Nie łudzim y się, że narazie nielicz- 
jes t nasza grupa na terenie ademic- 
kim, zdajem y sobie sp raw ę z tego, 
że „student dziś już nie jest dm giem  
skrzydłem  rewolucji, ale prowadzić 
będzie nieugięta w iara w najpiękniej­
szą religję, jaką jest Socjalizm, a 
rozporządzam y potężną bronią — je ­
steśmy socjal-dem okratam i!

Czytajcie „Dziennin Luaainy,,
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Nieco o stosunkach w Browarach lwowskich.
Od p ó ttw a  ro'ku został p rą jję ty  do 

b ro w aró w  lw ow śltjch p. P 2ezynka w C-ha- 
raźT ei/e naczelne jo  p iw o w ara . P. Pe- 
c>ifnka zam iast pracow ać nad  specjalizo­
w aniem  piw a baw i się w  specjalistę oń 
j edukow ania robotn ików , IJ i  plajo i depu­
ta tó w . Ponadto  pan ten kiedy chce łamie 
obow iązujące u staw odaw stw o .

Fak tów  możemy przytoczyć bez liku. 
Jeżeli ro b o lu ^  musiał pozostać poza sw e- 
mi godj-piam 1 rohoczem i dla wykończania 
swej roboty , p. Peczynk-a / a r ządzil, by ro ­
botnik  ten na drnrgj d/Jzń pozostał w  dom u 
by w  ten sposób n ie  zapłacjć mu zaro ­
bionych pib.ez n jego g o d zi.i nadliczbowiyicb 
k tó re  u staw a przew iduje.

W  niektórych oddziałach robotnicy 
pracują ponad siły. P. Peczynka bowjen] 
do tego  stopnia ograniczył ro b o tn ‘kóv\\ 
że tam , gdzie  p racow ało  stale dWócli, o- 
bocnia pracuje jeden.

D oniedaw na czeladnik p iw ow arski, o- 
trzym ijw ał co roku 4 tygodniow y urlop. 
Od c /eg o  jednak jest p. P erzynka?  Z re- 
dukow at urlop dla tych robotn ików  do 
2 — 3 tygodni, jakoteż deputat piwnyi 
o dw a litry dziennie.

D otychczas p iw ow arzy  o trzym yw aii, ze 
W /ględu na 'w arunki pracy, buty . Na z a ­
rządzen ia  jednak łpl Pe;zytiki robo tn i?  r -  
tr/iytnuje tylko 90 zł., za oe „w obecnych 
czasach butów  kupić n;e m ożna.

A teraz, jak p. Peczynka pop .era  p rz e ­
mysł rodzim y. B row ary  lw ow skie posia­
dają w ielkie w arsz ta ty  oraz specjalne m a­
szyny do robianja w m asow ych -.ościach 
bcczek na piwo, O b ecn e  maszyny te sto ją  
nieczynne. Podczas gdy falangi rzem ieśl­
n ików  chodzą bez pracy, p. Peczy-nka 
sprow adza beczki w olbrzym ia tys 'ące  z 
A nslrji i z Czechosłowacji

R obotm -y , którzy pracują dziesiątki lat

Zwalczanie lichwy 
uzdrowiskach

Celem uchronienia pub liczność udają­
cej się do m iejscow ości leczniczych, k ą ­
pielowych, jak rów n ież  do m iejscowości 
p rzez letn .ków  dla w ypoczynku uczęszcza­
nych, p rzed w yzyskiem  z i s l r rn y  w ynajm u­
jących m ieszkania, polecjł U rząd Woje-i 
w odzkj podległym  S tarostw om  we?v ę 
bezzw jocztiia (odnośne Komisje Z dro jow e, 
w zględnie w ich braku  Z w ierzchność1 
gm inne do uslate lia w  porozum ieniu z 
w łaśc.cieiam i i d/.ierżaw eam i wi!l, p e n s jo ­
natów , oraz miesżkań, oddaw anych letni­
kom  w najem , icea- za rniaSżkanin, fu d z e  ń 
kosz tów  utrzym ania dziennógo, W zględnie 
m iesięcznego i opub.utow a iia ustalonych 
w ten sposób cen w odnośnych m iejscow o­
ściach z tern zastrzeżenie n , że w inni n ie ­
stosow an ia  się do tych oau będą pocią­
gan i do odpow iedzialności k a rn o - sąd o ­
wej po myśli nrt. 19. w zględnie 23. u sta ­

w b row arach  lw ow skich i narażają  sw o ­
je zfdjrowre i żyjcie, >w razge choroby, truth- . 
jącej ponad 4 tygodnie zostają n c /b a w ie ­
ni piracg, albo przyjmuje się ich ,,w y­
jątkow o" na no wy oh w arunkach, po lega­
jących na tern, że obniża s;ę zasad n iczą  
plącę, depu ta t piw ny, redukuje się iw;o- 
PB i t. d.

W  a.u i gnęb ien ia  robotn ików  p. P e- 
C‘4p'ka  w ziął so b ia  do pomocy n isifokoń- 
c/oneigo inżyniera p. R osenberga, (tóri* 
sp .aw u je  obecnie funkcje r.-ferenta p ę r-  |

W  czasie „dorocznego śn iadan ia1' „A s- 
sooiated P ress"  w ygjosil p reay d e it l lo o -  | 
ver sw oje p ie r w s e  p rzem o w ie \\z od chwali I 
w iyiboru . M ów ił Szeroko o koniecznoś i | 
ściślejszego sto sow an ia  ustaw  am erykaii- 
Skich, pon iew aż życ^e i (własność mojej są 
bezpieczne w Stanach Z jednoczonych, a -  
riiżeli w  jakim kolw iik  innym kraju  na 
sta tystyka  notuje dokonanych corocznie 
ś  w i ecie, Na terg torjum  U p i am erykańskiej

W  połow ie ty,ko tych wijfrsm-.ów sp ra ­
wcy zostają ujęci, a w  m niej,*n iż  jednej, 
szóstej "w ydarzeń , udaje się mordeVco;Ts 
dowieść ich 'czynów. W  porównaniu z 
W ielką B rytanją w Stanach Zjednoczonych 
dokonyw anych jest dw adzieścia razy w ią  e. 
m ordów  i co najm niej p ięćdziesiąt razy 
więcej napadów  rabunkow ych.

Pift^ydenl tprzyzsib?, że zbrodtrjiczaść w 
Ameryce podniosła się na  skutek zakazu 
alkohol j  (? i 'w yra/i! obaw ę, żb; zw ojna z e  

św iadom ości narodu  am erykańsk iego  zn1-

w zdrojowiskach, 
i letniskach.

wy o zw alczaniu lichwy w ojennej z dnia
2 -go  lipica 1920 r Dz. U Nr. 67. pnz. 449 
i w  ,iazie zachodząeyoh okoliczności ob ­
ciążających karan i ścisłym  aresztem  dó 
lat tr/.ech c raz  'g i^ w n ą  do 20.000 zł.

Prz.ytem S ta ro stw a  mają dopilnow ać, 
by ceny te były dostosow ane ido stosunków  
lokalnych i o ile m ożności jak najniższe, 
o ra z by w spom niani w yżej p rzedsięb io r­
cy cen tych bezw arunkow o przestrzegali 

Skuteczność tej akcji zaw isła w Uu- 
żej mi rze od sam ej publiczności, k tóra  
w e w łasnym  interesie w pina w spółdziałać 
z odnośn jmi ctkjaianiii \ o 'fijażdym w ypad­
ku, choeby tylko źgaan ia  cen Wyższych 
niż ustalone, donosić b e z z w j o c z n jC  w ła- 
św icym  S tarostw om  wzkgl. organom  P o ­
licji p aństw ow ej, n w  wiypadkacli lich­
wy m ieszkaniow ej — wpirost w łaściw ym  
Sądom . j

sonalnego.
R obotnicy polscy, k tó rzy  walczyli o k aż ­

dą piędź zjemi polskjej. narażen i są  d z ś  
na  s,.i|;kany i g n ę b ie n i’ pirzez occokra jow - 
ca p, Pec/iyńkę, W  kraju jest tylu fachów  
■cóW bez M a ty , a obcokrajow iec w  ?q- 
dzaju p. peozyrfki r ządzi ;i ę b ezk a rji?  
jak szara gęś

W  spraw ie  stosunków  w  b row arach  
p rzed rok-iem już by ła  cieleyac:a  ro b o t­
n ików  u pana w ojew ody, aje do tej pory 
stosunki ti'|C tylko że nie u le jjy  tam  znijn- 
nie, ale zn aczg e  pogorszyły się. W ierzy ­
my, że w jadze raz o s ta tecz iie  zajm ą się 
lą sp raw ą i u w o liją  robo tn ików  z pod 
opieki p. Peczzynki.

kuie szacunek dla p raw a. Z adaniem  rządu, 
będzie zrew idow anie ustaw  i z reo rgan i­
zow anie apara tu ' adm inistracyjnego.

Potęga Dobroci
W  „N owym  Glosie Przem yskim " czyta­

my:
,,W  czasie choroby śp  prokura to ra  Le­

w andow skiego , w ięźniów ;?, przebyw ający 
w aresztach tu t. sądu  okręgow ego , z w ła ­
snej ''ojcjatywij urządzki nabożeństw o  b ła ­
galne  na intencję w yzdrow iem n ciężko 
chorego p roku ra to ra

Ten niezw ykły, może jeżyny w  dzie­
jach w ięziennW w S w ypadek, mówi w ię ­
cej o Zm arłym , niż najw ym ow niejsze n e ­
k ro log i. M ożna śm iało pow iedzieć, że lo 
nabożeństw o  by)o siajwyższ.em odz łącze­
niem p ro k u ra to ra - C iow ieka

Ale rów nocześnie l e i  pozornie drobny 
fakt, rzucił snop św ja tle , jasnego , p ro ­
m iennego św ;a tta  na sjlwfetki „zbrodnia- 
ir-źL)“ . w ykolejeńców , w ytrąconych z no r 
malnej kolei żyw ota. O kazało się, że tam  
w ciemnych, w ilgo tnych  m urach w ięzien­
nych, żyją ludzik, którzy wyczuć potrafią 
duszę człow ieka który z urzędu jest ich 
przeciw nikiem , ich pogrom cą. U jaw niła się 
w tym pozornie lifahym w ypadku o wzmo­
żona moc i po tęga. Dobroci pod k tórej 
niew idocznym  w pływ em  zadrgać potrafią 
d u s /e  tych p rzed  którym i społeczeństw o 
g rubym i murami i k ra tam i żeła /nym i się 
chroni. Z adrgały  dusze zdaw ało  się  za ­
tw ardzia łe  i na w yczutą D obroć odpow ie­
działy „dob rocją" .

Błahy fakt, staje się w strząsaiącem , 
przeżyciem  w jodącem  do poznania".

T R U JąC E  GAZY NA UUCACH I O H iO.
LONDYN, 30. kw ietn ia. (A. W .). Z To­

kio donoszą, że w  jednej z fabryk am uniej, 
n a  przedm ieściu stolicy zaczęła się  u lat­
n iać w iększa ilość yazAw1. Gazy te pę­
dzone w iatrem  objęty częśc m iasta. Bardzo 
w iele osób zachorow ało  ciężko z pow odu 
zatritcia.

Kraj 9.000 mordów rocznie.
Hoover sk a rż y  się na stosunk i n iebezpieczeństwa w St.

Zjednoczonych.
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Stulecie wielkiego chirurga.
W nw ielniu b. r. obohoikil W iedeń u- 

roczyście setną rocznicę urodzin (26. IV. 
1823} tw órcy now oczesnej ch.r iręiii, T eodo ­
ra B illrotha. B illroth po otrzym aniu dy­
plom u lekarskiego, osiedlił się w  s to ’*?, ! 
Niemj-ąc, o tw orzyw szy tu taj g ab ine t C zar­
ski. Kiedy jednak w cŁągu  dw óch m icsie- , 
cy n ie  ś w i t a j  do m ego an i jed e i pacjent, i 
postanow i! zaw iesić  n a  «toi'ku to,, co \y 
późniejs/em  sw ojem  życiu nazyw ał hum o­
rystyczn ie  sw oją  „p rak ty k ą"  i objął s ta ­
now isko asysten ta  berlińskiej ku ńkj unj- 
wcrsyteĆKiej w  1866.

W  1867 objąj K atedr? ch rurgji op era­
cyjnej w W iedniu , z k tó ie j w ykładał w 
p rzeciągu  30 l a t ,  do samej śm ie rc i nieom al 
W  W iedniu  też dokonane zosiajg nai/,na'ko- 
mitozR, w iekopom ne ego prace. B illroth 
byt jednym z pierw szych chirurgów , Któ- 
tzy zda 'i sobie dek a in ie  sp raw ę, 
z braków  i tr a n ie  m ożliw ości zabiegów  
operacyjnych, a jego stale d ą ien ie  d'o zgłę­
b ienia do sam ego dna nasuw ających mu

Ł w y d a w n ic tw .
„W IADOM OŚCI LITERACKICH" nr. 17 

zaw iera : ) S tem pow sk i: Czytelnik o k ry ­
tyce; piękny w iersz Felic,1 Kraszew skiej 5 
Na śiibci  ̂ n ^ rs z . F ocha; L. P i w ińsk*: J  
..Popiołach '1 po angielsku; S t ILelsztyń- 
śk i: „K rzyw da Lady M akbeth"; E B oye. 
A kaucrna w jeska ; K"onika . &- ranicz t a ; 
Spraw ozdania  z najnow szych p u b h k ac i !j- 
K ra d u th  Polska z a g ra n ic ą , K ronika ilu­
s tro w an a ; S aty ra  i hum or; Korcspoiiidcn- 
S praw czdania  z najnow szych publikacji L - |  
cja.

—O—
„POLOGNE LITTERA RL" stajy m iesię­

czny dodatek  informujący aagranieę o li­
terackim  i c rly strczn y m  ruchu w  polsce, 
pośw ięcony jest z okazji odstoigę-Ua po­
m nika A. M ickjew tcaa w P aryżu  w calcrici 
ALicIkiewjczow1 T ą przepiękną publika, ję 
obejm ującą 12 stron  i ozdobioną w ielom a 
ilustiacjami „W iadom ość1 LitcracKie" do- 
^ rze zasłużyły się spraw ie  propagandy  
polskiej zagranicą

—o—
ii-UMATA . W  obronie ideałów 1 hu­

m anistycznych i s iud jów  klasycznych, zbyt 
As o zapoziaw anycli i lekcew ażonych, 
ia ,qo  lotąd p,jsma( zw racającego się do 

T c i, k tó ry j p rzedew szystkiem  pow inni się 
zeją< bym! ideałam i: do młodzież*j i do 

„ “ f j f  Lukę tę z am a rz a  wyj*.!-

fetośei T S C n  JtSt ^  mil£sięczinik' 0D‘ 
g a to  u, , niniejszego fcrm alu , bo -
zeszytów  r(°4 8on y ’, r ° ™ ik obejm ujący 10

j icz tC ^ r13 raiei“-zd ^  zcS2B t^ 4 a ^ o ^ . r na pope-

Hl?C n aitańsze czasopism o po .t Sdie, mimo, że  ̂ J pui
PSir, a rak  i ilustracja 

S1t n« całośćOkładają 
kną, Re 
Ganszyrica, prof. uniw . ” j^,
kną. R edakcja tóżjy w  ' pl<?’
r  o, „ ' c ?Ku L r - R yszarda

się w  l n i  Uie.runku w^lpliw«>ś\'1 \v t.ruża- \ 
lo się w  skw apliw em  slud jow aniu  1 w*y- | 
piróbowtywaniu dośw iadjseiń i ocltrryć, po- 
cjiynicn. cli prz&z innych.

T ak więc m. in. ulepszył m etodę Li- 
stq ra  i jsć:|stcsow'at udoskonaloną p rz  z sie - 
t  id antys'-pLyk? w kii lica w je ie /s jń e j. W  
dziedzinie c U rirg ji  operacy jre j u n i:śm :e r-  
telnil się dokomanj-m po raz pR-rwiszy 
w  m edycynie operacy wiola, a  n acew szy st- 
ko jego technika operacji żołądka do duga 
dzisiejszego' s to sow ana jest p rzez  chirur-’ 
g ó w  całego św ia ta . W ie.ką też  ,e s t za- 
sjugą Billrotha, że w dobie, wjesily k siąż­
ki naukow e pisane były z rdgińy cjężLJm 
suchym sty lem ,1 zerw ał on z tą radycją, 
pisząc dzieją sw oje językiem prostym , ja* 
smym, a n aw et tu  i ówdzie- dow cipnym , 
zw iększającym  ich poczytność i ich od­
działyw anie. Nje za,ci:śnjal się le i  Bill­
ro th  w sw ojej spec,alności je d y n e . Byl 
nam iętnym  w ielbicielem , z h h w i w j ,  a  naw el 
w ykonaw cą muzyk.

gió.w i literatów ' W ydane dolychc a s  3 fc jf  
szyty dają żyw e pojęcie o zam ięrzeiicch
i o k ierunku  pisma-

—o—
LW O W łK lC Ii W IADOMOŚCI MLT 

ZYCZNYC11 I L .TFRA CK ICh" nr. 5. za ­
w iera  G. K. CL ste rto n : C Cu j t s v P o ‘s’ka; 
E. S te in : Co to jest m u .yka a ten a tn a? ; 
D r. S. B c r ta g :  Suslem aiykn m uzykologji 
(c. d. ; Sf. G rab ińsk i: W  Us roni ( ow 'ete); 
'i ć c a i / j e ; Z asady i s r o . u  szno łfic tw a  m u- 
żyiczinego w Rzpljtej P tlśk ie ;; K orce ty; 
K om unikaty ; W szec. stow iai'sk i Z azd  ś.- ijaS
wacziij.

_______

WYCIECZKI
U u i n e r s j ł c t u  Lniloti ff lo i TUK 

u  O Lw oir ic .
NA PO W SZ. WYSTiAWI-; KRAJOWA 

W  POZNANIU 1 NA GÓRNY ŚLĄSK od 
29. czerw ca do 7. lipica b. r.

K oszty: P odróż tam  i z pow rotem  z!. 
32, utrzym anie zl. 50, noclegi, i i le ly - 
w stępu i drobne w ydatk i zt. 38, Razem 
zt. 1 W.

Zyjos/.enia przyjmuje się tyiko do 31. 
m aja b. ,r. Prz.:y wipisie. uiścić należy zl. 
20.—, j ia  poczet kosztów .

W  TATRY. Od 14. do 21 sierpnia o. r. 
Dwie wycieczki szlakiem łatw iejszym  i 
trudniejszym . Koszty zl. 50. Zgłoszenia gl- 
ko do 15. lipca b. r.

NA POKUCIE. (S tanisław ów  — OoFua 
P rutu). Od 17 — 25 sierpn ia  b. r. K osz­
ty zl. 40. Z głoszenia tylko do 15. lipca b. 
roku.

P ierw szeństw o  przy przy ,m ow aT iu na 
w ycieczki, mają członkow ie U nir . LiKli. 
AUR. i Z\v. Z aw odow ych.

W pisy na w szystkie wyciSczki przyj­
muje Sdkretarja t U niw . L udow ego i T. 
U. R-, B ourlarda 5, od godziny 17, do 
18'30, — Tel. Nr. 31 -10 .

P O D W Y żK F OPROCENTOW ANIA w

b a n k a c h  p r y w a t n y c h .

, W A RSZA W A , 30. kw ietn ia , (A. W . \
■,,Ga/:cla W iąrszar.śka '1 podaje, że w zw iąz­
k u  z ipodw yższcniem  oprecentow  a ga w k ła­
dów1 oszczędnościow ych w P. K. O. do

I 7 proc. bank i’ p ryw atne  rów łijaż /.nOei .1 
stopę p rocentow ą, lOs czędnośH . W  b a n ­
kach tych oprocen tow an ie  będzie podwlyz- 
szjolne z 7 h a  8 Iplrcc.

i —o —

„ 2  sz la ch ta  polska  —  p olsk i iud‘

zupew ril sobie w s p i s i p ^  v 2 ° L o S  
g o w  z uniw-iorsyletów, w yM hiych p ea ,,J 0 .

Nie sp tem iem y  dopćkj n i?  p rzysięg­
niesz, że fraz »a.'Zra«sze zre -yginujdsi3 z r e ­
formy rolnej, za p rzesłań  esz śuił: o sz 
tańskich pom ysłach jakiejś dem okracg, ze 
będziesz pracow ał bez przerw y o d  w e e- 
snego św itu  do późnej nocy, że zap ize- 
staniesrz stra jków , i bunló-w, że przepę­
dzisz na cztery sirony  św ia ta  kusicieli so -

cjulistyicznyoh., że będzfślsz skrom ny, H ily  
i malmcjslki. Przysięgnij żc uczynisz to 
w szystko, czego żądafny ocl ciel)i?, a wde 
dy zasiądziem y razem do sto łu  — ty do 
sw ego  a my do naszego i źgoda zapanuje 
pomiędzy nam i jako przykazał Ten, k tó ­
ry jest w iiieb i.sech ,

—O—
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Kącik Humoru.
RZĄD A KOBIETA.

—- Gabinet ministrów podobny jest 
do p ięk n e j i pozornie (cnotliwej kobiety.

 ? r
—  Jest zewsząd atakowany, broni 

się wprawdzie zaciekła, mimo to icbwie- 
je! się, bo Wie, że prędzej lub później 
musi uLdz i upaść. '

1 —o — ' ; . i - ' - i

D2IECJ P. P. NUWORYSZ
— Co robią pani dzieci?
— Syn je  konserwatysta. Cięgiem gra 

m o ra to rju m  i symfonie
—  A panna Zosia?

-  Ta ona zapisała się n s  histerję : 
pisze fotografję to bonie, krolowej... 
królowej... zapomniałem jakiej ino. 
l i ! 1 , I —O— |

TAKŻE COS.

Jeden z radnydh miejskich, obecnie 
członek komisji teatralnej, był swego 
czasu w Rzymie. Po powrocie ipyta go 
ktoś:

—  Cóż, poznał pan Rzym dokładni®.'
—  O, tak!
—  A jakież wrażenie odniósł pan 

z Colosżum?
Zapytany odparł z artystycznem obu­

rzeniem :
—  Cuoo?! Ja tylko byłem w teatrze, 

a do koloseów nie chodziłem. Także 
coś?!... 1

X OGŁOSZENIA x
Najtańszy we Lwowie Zakład Haftów 

i Plisowania
Starego Mullera Rynek 18 I. p. nad -p trką 
Tel. 69 16 —  wykonuje Hafty, Mereżki —  
endlowanie —  P lisy  Parysk ie  w 42 wzorach.

7 a r ł 9 trji z sóry 2a 2 ,ala CIfrsilJ> nieŁ l l |  I f i t C  w n cw jm  domu, z* pokój zk u - 
chnią lub 2 pokoje z kuchnią. Za rośrednic- 
two dobre h tnorarjum . Zgłoszenia do Adrn.' 
nistrarji, Szajnochy 2 pod .m ieszkanie*.

sznury do wieszania 
M V I r l  I  ,  bielizny oraz szczotki 

poleca najtaniej

Jakób  Abr. W e i n r e b
Lwów. pl. Krakowski 6. Telefon 72—83.

M otory  
Dynama do ośw . 

„Tnngsrnmóuilii1' 
Przrwoanjlii

oraz wszelkie m aterjały dla urządzeń elektr.

p o  cenach h u rtow n ych

Henryk Sonnenschein
Li m  ul, SienKiEwicza 8.! TeI. MM.

PflWljllP przedsiębiorstwo poszukuje ma- 
I  U 0 £ I I G  gzynistę z długoletnią piaklyką 
do tartaku. Zgłoszenia do administracji pod 
.Prow incja*.

ntr-apy 1 cwikierv pierwszorzę- " liuial y dnejjakcścioraz reperacje
pcleca Optyk B r a n d e is  Sykstuska 5.

Wydaje ca asygnaty Kasy Chorych.

Z aw ia d a m ia * * ]  niniejszem że dla wygo­
dy P. T. Klijenteli urządziłem w moim 
od lal znanym, zakładzie dla malarstwa 

pokojowego i dekoracyjnego, przy ul. Lwow­
skiej 32 w Zamarstynowie TELEFON Nr. 
7 3 - 9 1 .  Polecając zakład mój, zaopatrzony 
w najnowsze wzory i urządzenia term iczne  
dalszvm łaskawym względom P. T. Kii eu .tli, 
kreślę się z Wysokiem poważaniem J f. K OB 
S C H L E C H T E R  zakład dla m alarstwa 
pokojowego i dekoracyjnego Lwów ■ Żamsrsty- 
nów, ul. Lwowska 32. — Telefon Nr. 73 91.

Oferty wzory i kosztorysy bezpłatnie!

Płaszcze Damskie'
na s e z o n  le tn i najtaniej 
i na korzystnych warunkach 

dostać można u Firmy

R. KURZWEIL
l.wow, ul. G ródecka 44.

Dla Towarzyszy partyjnych 
15°/0 o p u s tu .

—  M

O C O L N E  B A N K R U C T W O
Z powoda katastrofalnego braku gotówki sprzedajem y ubi nka, sukienki, ubranka zabawowi 
fartuszki oko’o 3.000 sztuk, po cenie zniżonej do 50°/0. Ubranka od 3 z ł , 2 500 szt. d n>kich 
koszul nocnych, od zł. 7-40—10 50 (sam m aierjał drożej kosztuje) — 1O00 par skarpetek 
w desenie fil de Ecosse, zamiast 4‘50 zł 2 20 zł. — 100 sukien domo ,ych  zamiast 15 z I. 
6 50 zł., 1 200 par pończoch męskich w desenie zamiast 9 ił. tylko 4 50, 600 par reform 

jedw abnych zamiast 13 zł. tylko 6 50 zł. f

EMIL KROCHMAL, ul. JAGIELLOŃSKA 11 a

Sukna, K a m g a r n y ,  Koce, 
Kułdry, Płótna, Obuwie 

gotową i do miary 
odzitż męską, damską

„/“X  „RODOHAN11
Lw ów , R y n e k  4 3 .  —  lelefcn 15<70 

SKŁADNICA SZKŁA I PORCELANY ORAZ 
URZĄDZEŃ APTŁCZNYCH

Mr, im, TENNENBAUM
Lwów, RYNEK 18 —  Telefon 1 5 -2 4

P O L E C A :
apteczne i słoiki p—c ilai owe 
z nakrywkam i celluloidowe- 

m i lub mklowemi oraz wszelkich wielkośei 
i rodzajów  kesmetyczne, laboratoryjne i do 

specyfików.

URZĄDZENIA
i słoje z szlifowanymi korkami bez napisów, 
jakoteż z wypalonemi napisami. Kroplomń rze, 
lejki, menzurki, moździerze porcelanowe i szk'a- 
ne, bańki felczerskie, irygatory, podsuwacze, 
oraz wszelkie artykuły, wchodzące w zakres 

szkła i porcelany aptecznej.

C E G Ł A
pierwszej jakości dostarcza wagonowo 
ca prowincję i lcco Lwów, oraz 
wapna budowlane i nawozowe po ce­
nach konkurencyjnych na dogodnych 

warunkach spłafy.
P o f l  fab ryka  wapna i cegieł

, , U C y i W a  w Glinnej - Nawarji. Biuro: 
Lwów, Podlewskiego 8.

Telefon 42—00 Telefon 4 2 - 0 0

L e ż a l ó
Stołki potowe, K rzesła składane, W y­
roby koszyicarskie, Kilimy — poleca 

hurtownie i detajlicznie

L u d w i k  ]  l e g e d i i s s
L w ó w , K op ern ik a  1 1 .

Tel. 2 6 -0 9 . — Filja Halicka 5. Tel. 30- 32

Skład drzewa 
budowlanego

oraz heblarki i cyrkularki, 
dla s to^ rzy  h e b lo w a n ie  
desek na miejscu — Lwów

G R Ó D E C K A  12. 
Telefon 17— 67:

polecają

| Bracia ZIM AND

12010218
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PR Z E D SIĘ B IO R ST W O  SPE D Y C Y JN E
G  A B F . L  &  S T K R N B E 1 1 G

LW ÓW , ULICA 3  MAJA L. 7.

Nr. telefonu 677. 
Konto P. K. O. 149 684 

Adres teegr.: 
GABELSTERNBERG.

T e l e f o n .  3 5 - 2 4
wykonuje

,  nRTySTBCZN B HB1.S2/E
* j£DN0'lwęL0BAMN£ 

oraz przeźrocza dla reklam przemysłowo- 
fiendtowych i.celów wykładowych .

UWAGA! UWAGA!
p lis y  p a ry s k ie  r s K  
PLISY szablonowe wiedeńskie
Haft ręczny, endei amerykański, endel do spa­
jan ia  koronek, mereżki, odbijania wzorów do 
robót ręcznych i obciągania guzików wykonuje 
jak najstaranniej po cenah umiarkowanych 

znana firma

A. K o r n e r
S y k s t u s k a  12, w  p o d w ó r z u .

Afisze reklamowe■r i 5 M S 3 ' "
je d n o k o lo r o w e  i b a r w n o  t : “ !  P ™ ? » .

Wszyscy Towarzysze i Towarzyszki 
kupują tylko u firmy

Jonas S T I E R
Batoreg o 32

która poleca na sezon wiosenny 

towary bławalne, modne  
i galanteryjne

po cenach przystępnych i na do­
godne w a ru n k i.

Narodna M o w l a  HEN DROIDY
Lwów

Nasza specjalność: 
K A W A

H E R B A T A  
3 K A K A O

w własnem opakowaniu.
W i N O

gwarantowane nrawtbiwe,

Rynek 36
i w 24  sk ład ac h  w kraju.

H A N D E L  M E T A L I

WEIDH HRN i KAK&RIENYOGEL
Lwów, Bcimów 34. —  Telefon Nr. 43*31

p o l e c a :
Blachę miedzianą, mosiężną, alpakową, a lu ­
miniową, cynkową rraz  druty, pręty i rury 
z tychże we wszystkich żądanych dymensjacn, 
cynę angielską w blokach i prętach szlaglct, 
cynę do lutowania, m etal łożyskowy, o łów  

drukarski mięki, twardy, m etale i t. p. 
Ceny konkurencyjne:

Z akup starych  m eta li  p o  naj­
w yższych  cen a ch  fabrycznych .

Już w y s z ło  d ru g ie  w y d a n ie  
u z u p e łn io n e , b ro sz u ry  p. t.

R0ZV0D
i u n ie w a ż n ie n ie  m a łż e u s t w
opracował Dr. E. M A R G U llES

poleca

Księgarnia Ludowa
Lwów, ulka Szajnochy L. 2

Cena Zł. 2-50, z p-zesyłką poczt. 3*75

^  Do Szan. P. T. Publiczności!
Zawiadamiam, że rozwiązałam Spółkę z firm ą R. T abak i Ska 
we Lwowie, ul. Łyczakowska 8 — i rozpoczynam ukazyjną sprze­
daż konfekcji męskiej i damskiej po niebywale n is .iic t cenacn 
celem zdonycia nowej P. T. Klijenteli i zatrzymania dawnej.

MAGAZYNY KONFEKCJI DAM&KIEJ I MĘSKIEJ pod Firmą

O Z J A S Z  S C H A P I R A
Łyczakowska 1 LUTO W Łyczakowska 10

Telefon Nr. Z4-52 

Kredyt do & m e s l e c y .  -  Dogodne warunki spłaty.

I N S E R U J C I E  
w Dzienniku Ludowym!

POWSZECHNIE ZNANA ZE SOLIDARN. DŁUGOLFTHA FIRMA

R. TABAK i Ska, Łyczakowska 8
Telefon Nr. 59-73

poleca swój bogato zaopatizopy MAGAZYN KOMFEKCJ1 
MĘSKIEJ I DAMSKIEJ z najlepszych inaierjałów na dłu­
goterminowe spłaty (do 6 mies.) po cenach gotówkowych 
jaku to : Ubrania męskie, lienchcoaty męskie i damskie, 

Raglany, Płaszcze damskie i t. d.

M A G A Z Y N  K O N F E K C J I M Ę S K IE J  I D A M S K IE J

R. T A B A K  i Ska, Łyczakowska 8
Telefon Nr. 59-73.

Uwaga na  firmę i Nr. domu B T A B A K  i Ska, Łyczakowska 8, 
Telefon Nr. 59-73

b i u r o w e  

s k l e p o w e  
magazynowe

wykonuje po cenach przystępnych L W 0 W 7 P iB k a ^ s k i l  L .  3 0 .

F a b r y k a  s t o l a r s k a

ROMUALDA TENEROWICZA
-- T e le f on  3 5 - 0 0 .
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"ti/STR.M- Z.PN'354. j
m

IPt/DEiRO /2 SZT.i

m

u s u w a j ą :
S T A N  Z A P A L N Y ,  B Ó L ,  

S W Ę D Z B N ' E  i P I E C Z E N I E .
S o j a  R A N K I ,  S U S Z Ą  i D E Z Y N F E K U J Ą . Z M in Ic j -^ 

" S Z A J A  K R W A W IE N I E  i G U Z Y  W  O D B I T N I C Y .  P O W O D U J/ J  SZ Y b  
K I E  i P R Z Y J E M N E  W Y P R Ó Ż N I E N I E ,  N I E  7 A W I E R A J Ą  N A R K O T Y K Ó W .

j
>

ADOLF G/\SECKliS*£ M O K O T O W S K  « Fa = r v k m  C h e m . Fa r m a c . w  W a r s ź a w i e .
K a n t o r  u l . L e s z n o  4-1. t e l . 5 6 - 2 8 .

Tanio  i sm aczn ie  możr.a zjeść  tylko
i J A R S K I E JUwaga Smakoszy ! W R E S T f l U B f t C J M  K U C H K  

Trzeciego Maja I. 10 „H Y  G  J E  N  A “ KIJCHMA1 JARSKA

Pinom em yl zarejestrowany w M inisterstw ie  
Spraw  Wewnętrznych p. Nr. l!98

G D Y  K A T A R
Cena Zł. 1 75 poleca s ię  Cena Zł 1'75

P  H 1 N O M  $  ST T.H Y  L
DINn CTMUT Jest środkiem p rzeo iw k a ta -  
I l l l l l lu L  1I I I  U roni L jsa  1 k i t  ani,  chrypko, 

k asz low i  i duszności
D li in M C T U U r u ś y w a sI<? Prz y  k a ta rze  1
1 i n U m u l n i U  u su w a  n a s tę p s tw a  k a ta ru .
DIMflMCŁUUT j est  znakom itym  środkiem 
l l f l U J u L l l l T i l  dezynfekoyjnym  arog cdde- 
showych — chroni od ch .ró h  infezoyjnyoii 

nosa  g a rd ła  i piersi.

PINOMETHYL w s z y s c y ! — W inien  byó
w  każdym  domu.

C e n a  I 75  z ł .  Do n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  a p t e ­
k a c h  w P o ls c e

Z a s t ,  n a  W s c h .  W a ł o p o l s k ę  , , O Z O N “  L w ó w .

PIERWSZA zwipowa
IN TRO ŁIG flTO PN IA
SPOŁDZIEŁHIil Z DORBNICZOIHj 

ODPDBIEBiiaLNOStlft

ME LWOWIE, BOUHLaHOa Z
TELEFON NR. 57-75.

OBUWIE na sszon ietni. snych kolorach na obca­
sie słupkowym lub francuskim, oraz męskie „Gcd.yaer \Velt“ w najnowszych 
fasonach i kolorach poleca po cerach zniżonych znana z taniości firma

J o z e i  K ra c h
Tanio bo W  poduwÓriLT ! H a l i c k a  15 — Tel( fon 61-37.

fowisrnia, Bar i ftkći do śniadań
c l e V I L L  A aJ Ę  Ę

P u n  t  zb o rn y  śm ie tanK i lw ow sk ie j. —  S k rz ę tn a  u s łu g a  
K o n ce rt m u z y k i sa lo n o w e j. „ J a z z b a n d ". P o tra w y  i n ap o je  
p ie rw sz o rz ę d n e j ja k o śc i.  L o k a l o tw arty  d o  p óźn e j nocy.

I lwów, Piekarska 2 poleca W .  5AM0CH!

FACHOWr PRZEDSI:B'0RSr*0 DLA PRZFMYSŁU G R A F I C Z N E G O

„GRAFIKA * Marek SCIDE, Lwów
CII. Krzywa 11 — — Teleton 1903.

NOWOCZESNA PNEUMATYCZNA ODLEWNIA  
WAŁKÓW D R U K  A l t  S KI  CII i WYTWOlŁNFA 

MASY WALCOWEJ.

N A  S K Ł A D Z I E :
M A SZY N Y  P E D A Ł O W E , DO K R A JA N IA , 
P E R F E R O  W A NIA, SZY C IA  DRUTEM , R E ­
GAŁY, S Z U FL E , W IN K E L A K I, F A R B Y  
1 IN N E U T E N SY L IA - — — — — —

W y k w i n t n i e  u r z ą d z o n ą  I I A V  t  1 ^  V *  »  K R A K O W S K A  4
stylowo W I N I A R N I A  111 H A  I f  A Ł I .  «  ■ ■ R o k  założenia 1 8 6 0

sprzedaje nawet najszlachetniejsze WINA na szklanki i miarę.
R eduktor odpow iedzia lny : JULJrtN R Y C lILEW SK I. -  Druk. Lud, Spótdz. T ow . W yd . L w ów , ul. L. S apF hy  77., Tei..4 9 6 .


